
.Kiedyś — zdarzało się — bywały to nadęte, 
huczne akademie. Tegoroczny,,Dzień Hutnika" 
obchodzono bardziej kameralnie, ale równie 
miło i sympatycznie. Niepotrzebna okazała się, 
jak to drzewiej bywało, hala „ Hutnika”, wystar­
czyła Sala Teatralna, gdzie wolnych miejsc 
pozostało sporo. Owszem, była i orkiestra, krót­
kie spicze, dyplomy, kwiaty i oczywiście od­
znaczenia państwowe, ale atmosfera zgoła in­
na.

O hutnikach, a przede wszystkim ich proble­
mach — nie zapomnieli przyjaciele, a tych 
ponoć poznaje się w biedzie. Z przykrością 
zauważano nieobecność nowohuckich posłów 
i radnych, skoro czas na spotkanie znaleźli inni 
posłowie: prof. Jan Janowski (rektor AGH) i 
wojewoda ' tarnowski, były pracownik zakładu 
w Bochni Józef Orzeł. Cieszył też miły ton 
wypowiedzi przewodniczącego Rady Miasta 
Kazimierza Barczyka, co pozwala mieć na­
dzieję na sensowne ułożenie stosunków huty i 
Krakowa.

Tak było w poniedziałek o godz. 11. Nato­
miast po południu wyznaczyli sobie spotkanie z 
kierownictwem huty pracownicy, którzy z kom­
binatem związani są od 40 lat. Jak zwykle przy 
takich okazajach wspominki, towarzyska kur­
tuazja i dużo ocen dzisiejszego oblicza huty. 
Chociaż wręczone pamiątkowe zegarki w wielu 
przypadkach odliczają już czas emerytury, to 
zadziwiające jest przywiązanie do miejsca pra­
cy, można je porównywać z japońskim.

Wtorkowe imprezy to już indywidualne od­
wiedziny w szpitalach i w domach. Przygoto­
wano specjalne świąteczne paczki dla najuboż­
szych emerytów i rencistów, a także przekazano 
zapomogi pieniężne dla rodzin pracowników 
tragicznie zmarłych w wypadkach przy pracy.

Najpopularniejszym jednak akcentem miiają- 
cych świąt, oprócz flag narodowych i bran­
żowych, było jak echo powtarzane pytanie: o 
której płacą „hutnika”?. Cóż, znak czasu i 
miejsca, sygnał także dla huty...

(pen)
(Listę jubilatów i odznaczonych drukujemy na s. 2)
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M. Kucia wykluczony z „Solidarności"!
Uczestnictwo związku w wyborach parlamentarnych, sprawozdanie finansowe za rok 1990, 

informacja o działalności spółki „Solhut" i ocena niepokojącej sytuacji ekonomicznej HTS to 
ważniejsze punkty środowego (8 bm.) IX Walnego Zebrania Delegatów Komisji Robotniczej 
Hutników NSZZ „Solidarność". Zerbanie zostało zdominowane przez dyskusję z zaproszonym 
na nie Markiem Kucią, który jako rzecznik Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej NSZZ „Solidarność" 
HTS wsławił się akcją zbierania podpisów pod wotum nieufności dla związkowych liderów. Cała 
sprawa będzie miała swój finał w sądzie, gdyż 7 przedstawicieli KRH wystąpiło przeciwko M. Kuci z 
powództwem o naruszenie dóbr osobistych. W trakcie środowego zebrania padł wniosek o 
wykluczeniu M. Kuci ze związku. Przewodniczący KRH Mieczysław Gil apelował o mniejszy „wymiar 
kary", ale 39 głosami przeciwko jednemu (dwa głosy nieważne) delegaci postanowili usunąć Marka 
Kucię z „Solidarności", (jack)

P.S. Do przebiegu zebrania delegatów KRH wrócimy za tydzień, w następnym wydaniu „GNH".

Czas nadmiaru klientów proszących się o wyroby huty 
należy do przeszłości

mgr inż. Andrzejem GRUSZCZYŃSKIM
— Rozpoczął Pan pracę w hu­

cie w dość trudnym dla niej o­
kresie handlowym. Z zamknięte­
go (już w IV kwartale 1990 roku!) 
tzw. portfela zamówień na wy­
roby HTS — na I kwartał tego 
roku — „powypadali" kontra­
henci, o nowych na rynku krajo­
wym raczej trudno, „starzy" wy­
syłają w drogę powrotną wago­
ny zamówionych wcześniej blach 
czy prętów produkcji HTS...

— Te zwroty są jedynie marginal­
nym zjawiskiem, jeśli weźmie się pod 
uwagę wysokość obrotów handlo­
wych huty. Oczywiście, nie lekcewa­
żymy ich i dochodzimy tego przyczyn. 
Cóż się okazuje? Naaczęstszą przy­
czyną zwrotów jest brak środków fi­
nansowych u odbiorców.... Jest to, 
^estety, jedna z ilustracji do naszej 
niekorrzstnej sytuacji, spowodowa­
nej generalnie brakiem środków fi­

nansowych na rynku, spadkiem bądź 
wręcz zatrzymaniem przez wiele pol­
skich przedsiębiorstw produkcji.

W I kwartale gospodarka pogrążyła 
się w recesji z powodu bariery popytu 
konsumpcyjnego i inwestycyjnego, ob­
niżającej się opłacalności eksportu oraz 
ograniczenia zbytu na rynkach Europy 
Wschodniej. Gwałtownie spadła rentow­
ność przedsiębiorstw, wzrosła inflacja, 
place realne w porównaniu z grudniem 
spadły. Jeśli tendencje, z początku roku 
utrzymają się, to pod jego koniec czeka 
nas spadek. dochodu narodowego 
(4-,5-procentowy), 2 mld dolarów defi­
cytu w bilansie płatniczym, 90-proc. inf­
lacja w okresie styczeń — grudzień, silny 
spadek dochodów realnych i dwumilio­
nowe bezrobocie — ostrzega Centralny 
Urząd Planowania’.
(Za „Przeglądem Tygodniowym z 5 
maja 1991 r.)

(Dokończenie na str. 5)

Samorządy pracownicze alarmują

Czy przemysłowi grozi 
katastrofa?

W połowie kwietnia w Poznaniu odbyło się VIII Krajowe Forum Samo­
rządów Załóg. Wśród uchwalonych dokumentów znalazł się też taki, którego 
wydźwięk jest wręcz alarmujący. „Stanowisko w sprawie sytuacji gospodar­
czej" głosi, że zjawiska recesyjne przybrały już rozmiary katastrofalne. Czy jest 
tak rzeczywiście?

O komentarz w tej sprawie poprosiliśmy wiceprzewodniczącego 
Rady Pracowniczej HTS, uczestnika tego Forum Janusza PURĘ.

— N ¡estety, sytuacja jest rzeczywi - 
ście poważna. Nasze stanowisko syg­
nalizuje szereg szczegółowych zja­
wisk, a pierwsze z nich to „wzrost 
zadłużenia przedsiębiorstw”. Tak się 
szczęśliwie składa, ze Huty im. Sen­
dzimira zjawisko to nie dotknęło bez­
pośrednio, ale wielu naszych kontra­
hentów znalazło się w sytuacji ab­
solutnie krytycznej. HTS odprowadza 
70 proc, swych dochodów do skarbu 
państwa i przestrzegamy tego rygory­
stycznie, wiele firm nie jest jednak w 
stanie wytrzymać takich obciążeń. W 
rezultacie zobowiązań swych po pro­
stu nie realizują, co prowadzi do dras­
tycznego zubożenia skarbu. Rząd ma 
dziś ogromną lukę budżetową i, jak 

nam się wydaje, jest to pośrednio 
skutek przeciążenia przedsiębiorstw 
państwowych dywidendą i podat­
kiem dochodowym. Brzmi to parado­
ksalnie, ale taka jest rzeczywistość.

Huta wywiązuje się ze swych zobo­
wiązań w stu procentach, ale tak jak i 
inne firmy nie mamy pieniędzy na 
rozwój, na inwestycje. Na dodatek 
koszty kredytu były jeszcze w zeszłym 
tygodniu tak ogromne, że blokowały 
wszelkie przedsięwzięcia...

— Czy sądzi Pan, że obniżenie 
przez Bank stopy redyskontowej 
do 50 proc, rocznie, czyli pota­
nienie kredytów, jest w pewnej 
mierze wynikiem także i waszych 
nacisków?

(Dokończenie na str. 3)

Z procesu zabójcy B. Włosika

3 fatalne kroki
Kolejne dni procesu byłego kapitana, 

byłej Służby Bezpieczeństwa, Andrzeja A. 
oskarżonego o przekroczenie granic obro­
ny koniecznej i spowodowanie śmierci Bo­
gdana Włosika poświęcone były przede 
wszystkim trzem fatalnym krokom, które 
poprzedziły oddanie strzału. W obszernej 
relacji oskarżonego fakty wyglądają dra­
matycznie — jest ciemność, • atakujący od 

. tyłu ludzie, jest silne uderzenie w kark, czy 
tylną część szyi kamieniem lub jakimś in­
nym ciężkim przedmiotem, jest upadek i 
okrzyk „milicja — będę strzelał"!

Równym i spokojnym głosem oskarżony 
opowiada jak stracił orientację, wydobył 
broń, wystrzellł w ziemię i panicznie przera­
żony ucieka) przez jakieś krępujące mu 
drogę krzaki. Wreszcie niedaleko drzwi we­
jściowych do bloku, gdzie zamierzał się 
schronić przed nadciągającym pościgiem 
pojawiła się jakaś postać w swetrze, czło­
wiek wznoszący do uderzenia rękę uzbro­
joną w kamień ...

Ale tak wygląda tylko jedna, subiektyw­
na strona tych wydarzeń. Wezwany na 
świadka oskarżyciel posiłkowy, ojciec ofia­
ry Julian Włosik, zupełnie inaczej widzi tę 
scenę. Krzaki, to wątły szpaler róż a relacje 
składane mu przez licznych mieszkańców 
okolicznych bloków mówią o jednym tylko 
strzale. Tym strzale, który oddany został do 
człowieka z odległości półtora metra. Je­
den z tych świadków miał zresztą odnaleźć 
łuskę i wręczyć jednemu z księży parafii 
mającej swą siedzibę w „Arce" nowohuc­
kim kościele — symbolu.

(Dokończenie na str. 4)



Dyr. W. Jaworski z Minis­
terstwa Ochrony Środowi­
ska o programie HTS: Odznaczeni z okazji Dnia Hutnika

KIERUNEK 
JEST DOBRY

Niedawno odbyło się w HTS spot­
kanie w sprawie studium wykrywa­
nego dla huty przez Instytut Ochrony 
Środowiska w Warszawie. Zadaniem 
studium jest ocena oddziaływania 
HTS na otoczenie po realizacji propo­
nowanego przez hutę programu mo­
dernizacji.

— Jaki jest generalny wniosek tej 
pracy?—z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do dr. W. Jaworskiego, współ­
autora opracowania, a jednocześnie 
dyrektora Departamentu Ochrony 
Powietrza i Powierzchni Ziemi w Mi­
nisterstwie Ochrony Środowiska, Za­
sobów Naturalnych ' i Leśnictwa.

— Generalnie program moderniza­
cji spowoduje, że istnieje możliwość 
nawet lił^'whdacji strefy ochronnej wo­
kół HTS, ale trzeba będzie jeszcze 
wyeliminować lub znacznie ograni­
czyć emisję z pewnych źródeł m.in. z 
koksowni.

— Czy oznacza to, że takie zakłady 
jak spiekalnia czy koksownia mogą 
ulec likwidacji?

— Oczywiście, jeżelibyśmy je zlik­
widowali, to zlikwidujemy pewne za­
nieczyszczenia, ale czy w innym niż 
obecny układzie technologicznym 
huta mogłaby istnieć, muszą wypo­
wiedzieć się ekonomiści i technolo­
dzy.

Jak widzimy w tym ministerstwie 
zachowuje się pragmatyczny stosu­
nek do funkcjonowania HTS. Ze swej 
strony dodam, że stężenia uzyskiwa­
ne za pomocą modeli matematycz­
nych są wyższe od obserwowanych 
w rzeczywistości. Wnioski opraco­
wania muszą więc być zweryfikowa­
ne, choćby o doświadczenia zagrani­
czne. Natomiast wskazane przez au­
torów źródła zanieczyszczeń będą 
przeanalizowane w HTS z punktu 
widzenia ekonomicznej i technicznej 
dostępności technologii organiczenia 
ich emisji. Studium nie należy więc 
traktować inaczej, jak tylko kolejny 
krok do stworzenia optymalnego pro­
gramu modernizacji HTS.

Krzysztof . Kwatera

Za wybitne osiągnięcia w pracy ' zawodo­
wej postanowieniem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej odznaczeni zostali:

Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski:

Józef Baran ZB, Bolesław Bisaga (ZTK), 
Aleksander Borgosz (LZ-2), Jan Cygan

j Przepracowali 40 lat w hucie |
1 Oto lista pracowników o 40-letnim stażu pracy w hucie Gubileusz 
^obchodzili w 1990 r.), którzy z okazji „Dnia Hutnika '91” otrzymali 
Ź, listy gratulacyjne oraz pamiątkowe zegarki: g

Kazimierz DYBA, Witold KÜNSTLER, Alfred KOZŁOWSKI, Jan 2 
% Choma, Karol OMACHEŁ, Edmund PIĄTKOWSKI, Danuta SCHWERT- Ź 
Ź NER, Stanisław SZELIGA, Czesław GIERUŁSKI, Zofia WIŁKOŁEK, Zofia 2 
% ZEMEŁKA, Marian REGUŁĄ Wanda STACHNIK, Stanisław STANEK, 2 
¿Janina POSŁUSZNY, Władysław ROZPONDEK, Bronisław DUFRA.J 
2Władysław FELUŚ, Józef GROCHAL, Jan ZĄBKOWSKI, Czesław MU-^ 
| ŁARCZYK, Bogusław NOWAK, Marian KRÓLAK. 
¿///////////////////////////////////////////////////////A

(DKJ), Bronisław Duraj (ZO), Jerzy Kolanko 
(ZM), Andrzej Łysek (ZU), Józef Marzec 
(ZP), Józef Mitkowski (ZH), Stefan Palonek 
(ZB), Mieczysław Przyborowski (ZS), Tytus 
Toch (ZG).

Złotym Krzyżem Zasługi:

Danuta Bachula (ZH), Władysław Boro­
wiec (ZP), Stanisław Całka (ZP), Maria 
Dudka (ZE), Jerzy Kazirod (ZG), Władysław 
Kołaś (ZM), Tomasz Kowalski (TP), Marian 
Matiaszewski (ZS), Józef Mróz (DTI), Józef 
Pietrzyk (ZB), Edward Porczak (DT)„ Kazi­
mierz Przepióra (ZTS), Wiesław Sułek 
(DKJ), Wilhelmina Szostak (ZG), Józefa 
Szwabowska (ZS), Józef Wosiek (ZTS), 
Zofia Zaprzelska (ZZ).

Srebrnym Krzyżem Zasługi:

Wacław Berniak (ZB), Urszula Bonek 
(DKJ), Zdzisława Chmist (DT), Jan Cichy 
(ZZ), Witold Cybulski (ZR), Bronisław Gwi- 
zdowski (ZB), Anna Kardaś (DKJ), Włady­
sława Krochmal (ZR), Anna Król (ZU), Jani­
na Lenda (ZT), Kazimierz Lenda (ZR), Wła­
dysław Maślany (ZP), Aleksander Moneta 
(ZP), Gerard Myszk (LS), Jerzy Nowakow­
ski (ZP), Zofia Rakowska (ZU), Franciszek 
Rojek (ZTS), Andrzej Siciarz (ZW), Stanisła­
wa Skowronek (ZO), Stanisław Sobala 
(ZTS), Władysław Stachowicz (ZTK), Mał­
gorzata Szoturma (ZTK), Tadeusz Waligóra 
(ZP), Irena . Worytko (ZTS), Witold Woś 
(TP), Andrzej Wrona (ZW), Stanisław Zare­
mba (TP), Adam Nawara (DH).

Brązowym Krzyżem Zasługi:

Piotr Baran (ZTS), Piotr Bąk (ZR), Zbig­
niew Bobela (ZTK), Jan Bochenek (ZTS), 

Wanda Cachoń (ZP), Zuzanna Cisowska 
(TP), Franciszka Czachór (ZP), Władysław 
Duśko (ZP), Janusz Figiel (TP), Jacek Góral 
(ZR), Krystyna Jasnowska (ZR), Anna Ka- 
im-Chmiel (ZP), Ewa Kaźmierczak (ZR), 
Iwona Majeian (ZH), Anna Marszałek (ZP), 
Halina Płachta (ZP), Teresa Polewka (LS), 
Andrzej Pszczoła (TP), Franciszek Roman 
(ZTS), Maria Serwaczak (ZZ), Franciszek
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Sitko ' (TP), Zygmunt Sklamierski (ZTK), 
Czesław Szewczyk (ZTS), Jan Wałkowski 
(TP), Stanisław Wójcik (ZTS), Zbigniew 
Zegleń (ZTK). Józef Hanuszek (ZR).

Za nieprzerwaną i wyróżniającą _ się 
pracę w hutnictwie postanowieniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Odznaczeni zostali:

Złotym Krzyżem Zasługi:

Józef Bednarz (ZE), Stanisław Bienias 
(ZS), Stanisław Błachnia (ZB), Stanisław 
Bodziony (ZB), Władysław Broński (ZR), 
Zygmunt Cioś (ZE), Andrzej Dąbroś - (ZS) 
Stanisław Dziadkowic (ZSL Józef Głuch 
(ZTK), Władysław Gomółka (ZH), Stanisław 
Grudziński (ZB), Jerzy Jankowski (ZB), A­
leksander Jurkiewicz (ZS), Władysław Ka­
czmarczyk (ZS), Wacław Kawecki (ZS), 
Lech Klas (ZB), Józef Kordosz (ZH), Marian 
Kozioł (ZR), Tadeusz Kuciel (ZB), Stanisław 
Kurowski (ZR), Włodzimierz Kwiecień (ZS), 
Franciszek Laskowski (ZH), Roman Mak- 
selon (ZB), Stanisław Olchawa (ZS), Józef 
Pasternak (ZS), Wacław Piotrowski (ZS), 
Bogusław Soch (ZR), Stanisław Socha 
(ZB), Stanisław Stępień (ZS), Jerzy Stodol­
ny (TD-2), Zenon Swiderski (ZH), Włady­

sław Tomera (ZS), Mieczysław Urban* 
(ZB), Michał Wilk (ZB), Tadeusz Wodote
(ZR) , Władysław Zborowski (ZB).

Srebrnym Krzyżem Zasługi:

Witold Alf (ZE), Janusz Badocha (ZB) 
Józef Burdel (TD-2), Jan Dudek (ZR), La­
szek Gajzler (ZE), Józef Gogołowicz (ZH) 

Wisław Grei (ZE) Krzysztof Kasprze 
(ZH), Andrzej Klimek (ZH), Stanisław Mi­
linka (ZE) Krzysztof Pasternak (ZH), Jory 
Pączek (ZTK), Helena Pszczoła (ZH), Jta 
Puter (ZH), Antoni Rydz (TD-2), Zdzisia» 
Salach (ZH), Wiesław Skalimowski (ZS) 
Jan Sraga (ZR), Jerzy Uriasz (ZH).

Brązowym Krzyżem Zasługi:

Tadeusz Bednarek (TD-2), Kazimierz Bis­
kup (ZS), Jan Grabski (ZH), Marek Grudzie 
(ZH), Marian Gwóźdź (ZH), Marian Kalisz
(ZS) , Zbigniew Kałuża (ZR), EugeniuszKa-
wa (ZTK), Bogdan Kwartnik (ZE), Mie»cz^s- 
law Labocha. (ZS), Marta Nakielny (ZH), 
Zbigniew Pawlak (ZE), Józef Rojtwuk 
(ZR), Andrzej Szkaradek (ZS), Kizysao! 
Szostek (ZH), Bogdan Tracz (ZE), Anta; 
Uchto (ZS), Marian Warowny (ZS). ‘

Życzenia 
od ministra

Serdecznie dziękuję za zaprosze­
nie na uroczystości z okazji „Dnia 
Hutnika”. ■ : .Niestety, .. wcześniej za­
planowane ■ obowiązki służbowe u- 
niemożłiwiają mi wzięcie udziału w 
urocrysrościacA. Tą '■ drogą ' skła­
dam wszystkim Hutnikom szaerre 
gratulacje, jak. również najserdecz 
niejsze życzenia sukcesów zawodo­
wych. .dużo zdrowia i wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym.

Minister przenjysłu 
ANDRZEJ' ZAWIŚLAK

Sport
P

iłkarze Hutnika nie mają szczęścia do poznańskiego Lecha. Jesienią 
ub. roku — choć rozegrali dobry mecz, będąc równorzędnymi 
rywalami gospodarzy — przegrali w Grodzie Przemysława aż 2-5 
(pamiętnyniewyko rzystany2.kamy przez Waligóręi,teraz wrewaneu, w 

Krakowie znowu ponieśli porażkę, choć wcale na nią nie zasłużyli. Lech 
zwyciężył 3-2 ...

W sobotę nowohuccy kibice 
zobaczyli dobre, emocjonujące 
widowisko, obfitujące w sporo 
goli. O końcowym sukcesie pozna­
niaków zadecydowały ich większa 
rutyna, llgowe obycie, umiejętność 
wykorzystywania błędów przeciwni­
ka. Przez większą - bowiem część 
gry to właśnie hutnicy byli stro­
ną przeważającą, wypracowali 
sobie więcej sytuacji do strzela­
nia goli. Nasi piłkarze zademonstro­
wali jednak — moim zdaniem — za 
bardzo radosny, odważny fudbol, są­
dząc, że z Lechem da się dość łatwo 
wygrać. (Chęć powetowania sobie 
sromotnej porażki w Poznaniu była 
ogromna). Tymczasem poznania­
cy udowodnili, iż mimo że zajmu­
ją dalekie miejsce w tabeli, wciąż 
są drużyną b. - groźną, wiedzącą, 
o co w piłce nożnej chodzi, na 
czym polega gra. Dwójka wybo­
rowych strzelców Juskowiak i Mo­
skal przez długi czas niczym specjal­
nym się nie wyróżniała, była wręcz 
niewidoczna, ale wystarczyło, by w 
odpowiednim momencie napastnicy 
ci przystawili nogę do piłki i Lech 
prowadził 3-1. Pierwszy gol Jusko- 
wiaka i trzeci Moskala były doprawdy 
godne filmowej kamery i nie obciąża­
ją konta bramkarza Hutnika Tyrpy, 
który zawiódł jednak przy stracie 
przez Hutnika 2. gola. „Hubert" tak 
niefrasobliwie wyrzucił piłkę przed 
siebie, że trafiła ona wprost pod nogi 
zawodnika Lecha — Skrzypczaka,

2 

który niewiele się namyślając zagrał 
na pole karne, gdzie Juskowiak do­
pełnił reszty.

Z pewnością zupełnie inaczej by się 

Filmowe bramki Juskowiaka i Moskala

Nie zrewanżowali się Lechowi 
za porażkę 2-5 w Poznaniu ...

potoczył sobotni mecz, gdyby po uzy­
skaniu 1. bramki w 23 min. (piękna 
akcja Koźmińskiego i przytomny 
strzał głową z 5 m Waligóry) chwilę 
potem Hutnik zdobył 2. gola (Ser- 
mak za długo zwlekał z oddaniem 
strzału, a był w idealnej sytuacji, kilka 
metrów od bramki). Bramka padła, 
ale dla gości, co nieco ostudziła zapę­
dy naszych graczy. Trzeba ich jed­
nak pochwalić za to, że do same­
go końca, kiedy już przegrywali 
I-3, nie załamali się, próbowali 
walczyć i zdołali zmniejszyć roz­
miary porażki (piękny strzał z da­
leka Bukalskiego). Zresztą niewiele 
brakowało, by nawałnica naszych pił­
karzy w . ostatnich minutach (w ataku 
grał nawet stoper Węgrzyn, a także i 
przesunięty z pomocy Sermak) przy­
niosła powodzenie. Waligóra w ide­
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alnej sytuacji strzelił głową tuż koło 
słupka, natomiast sędzia Dusza z Ka­
towic nie odgwizdał faulu na Bukal- 
skim na polu karnym (na taśmie 
wideo widać było, że nasz pomocnik 
był jednak potrącony przez obrońców 
Lecha).

Reasu mując—wynik remisowy 3-3 
(lub 2-2) byłby najbardziej sprawied­
liwy) i adekwatny do tego, co się 
działo na boisku. Niestety, mówi się 
trudno, H utnik przegrał, ale tym razem, 
kibice nie mieli do naszych zawodni­
ków zbytnich pretensji. Ulegli oni 
bowiem rywalom po dobrej grze, za­
ciętym, emocjonującym spotkaniu, w 
którym naszemu zespołowi zabrakło 

trochę szczęścia. Zauważmy jednak, 
że przyszło mu już po kilkunastu mi­
nutach występować bez Popczyńs- 
kiego (nabawił się urazu kolana), 
który tak dobrze spisywał się w Dębi­
cy, że Węgrzyn po odniesionej kon­
tuzji rzadko decydował się na wybija­
nie górnych dośrodkowań głową, że 
lekkie przemęczenie występami w ka­
drze wykazywał Koźmiński, a ławka 
rezerwowych była pożal się Boże. 
Niespodziewanie wypadł ze składu 
Kasperczyk, któremu ze względu na 
wadę kręgosłupa zabroniono w ogóle 
uprawiania sportu (I), nie mógł wy­
stąpić Romuzga (ręka w gipsie). W 
tej sytuacji trenerzy W. Łach i W. 
Kocoń zdecydowali Się na wpusz­
czenie Gruchały, ale wszyscy wie­
dzieliśmy, iż nie jest ón jeszcze w 
stanie podołać obowiązkom.

Przed Hutnikiem kolejny występ. 
Tym razem w Katowicach przeciwko 
b. groźnemu GKS-owi (niedziela, 
godz. 17). Uzyskanie remisu w „jaski­
ni lwa" byłoby — sądzę — . dużym 
sukcesem naszych chłopców.

Maciej Malinowski

HUTNIK — LECH POZNAŃ 
2-3 (1-1)

Bramki zdobyli — dla Hutnika: M. Wali­
góra w 23 min. (głową) i K. Bukalski w 
81 min., dla Lecha: A. Juskowiak 2 (w 28 
i 66 min.) i K. Moskal w 76 min. Sędziował 
M. Dusza z Katowic — przeciętnie. Żółta 
kartka — Kofnyt (L). Widzów ok. 6 tysięcy.

HUTNIK : Tyrpa 4 — Waiankiewicz 5, 
Węgrzyn 5, Wesołowski 5, Koźmiński 5 — 
Kowalik 5, Bukalski 6, Sermak 5, Kraczkiewicz 
6—Waligóra 6, Popczyński nie sklas. (od 21 
min. Gruchała 2, od 73 min. Góra nie sklas.).

Tabela I ligi:

1. Zagłębie L. 22 31 33-19
2. Wisła Ki. 22 29 31-14
3. GKS K. 22 29 23-26
4. Górnik Z. 22 28 44-21
5. Hutnik Kr. 22 27 37-21
6. Lech P. 22 24 38-21
7. Olimpia P. 22 24 27-27
8. Legia W. 22 22 21-18
9. Motor L. 22 21 21-25

10. ŁKS 22 21 21-30
11. Zawisza B. 22 20 21-28
12. Śląsk Wr. 22 20 22-32
13. Igloopol D. 22 19 22-32
14. Ruch Ch. 22 18 16-24
15. Stal M. 22 12 19-34
16. Zagłębie S. 22 7 15-49

Podział ról w Zarządzie 
KS Hutnik i Komisji 
Rewizyjnej

Na posiedzeniu w poniedziałek, 6 bm.. 
ukonstytuował się nowy Zarząd KS Hutnik I 
Wybrani zostali dwaj wiceprezesi, sekreta. , 
skarbnik oraz opiekunowie poszczególny - 
sekcji (wciąż me otisadzone są 2 mrepca). j

Zarząd KS Hutnik:
Prezes KS Hutnik—Andrzej HUDA. 
SZEK, członek Rady Pracowniczej HTS 
Wiceprezes ds. organizacyjnych, ) a . 
stępca—Wojciech Świątek, czło­
nek Rady Pracowniczej HTS. ! 
Wiceprezes ds. sportowych—Stanś 
ław Wachowski, właściciel prywatne. 
hurtowni „Jowita".
Sekretarz Zarządu—Józef Jarano« 
kL pracowrnk HTS, przedstawiciel NS2 

„Solidarność" W-97.
• Skarbnik—Andrzej Haracz, praw­

nik ZRU.
Opiekę z ramienia. . Zarządu Klubu W 

poszczególnymi sekcjami pełnią:
• Stanisław Kmita (właściciel restart 

racji „Kmna") —sekcja pM nożnei-
• Mieczysław Migas (pracownikZfw 

b. sczypiormsta Kułru)—sekcja j# 
ręcznej.

• Jan Mazgaj (pracownik HTS, pn?
stawiciel NSZZ prac°wnikI*
huty) — sekcja piłki siatkowej.

• Józef Jaranowski—sekcja kosz, . , j
• Wojciech Świątek — sekcja lekk* , 

atletyki.
Komisja Rewizyjna:

• Przewodmczący—Krzysztof OCHE: 
(prac. ZRU).

• Wiceprzewodniczący—Jacek Bu­
dek (prac. HTS). .

• Sekretarz—Maciej Manoo*
ski (dziennikarz ,,GNH’1). ,

• Członkowie: Jerzy Góra (prac. Hw .
Czesław Odoon» 
(prac. HTS).

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
tygodnik zajadowy Huty im. T. S^dnnj 

w K.rakowie. Redaguje zespół. Tel«f°ny WjL 
cji: 44-28-99 i 44-64-58 lub przez centralę HD5 
(44-95-00.- 44-46-66. 44-98-66): 
Adres redakcji: Huta im. T. Sendamra. > 
Kraków, Centrum AdminfetrrlK:yjne, bud. J 
pokoje 108, 109 i II3. Dnzfc Krakowski IW 
mia Prasowa, al. Pokoju 3.
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Po Kongresie Połączeniowym Sekcji Branżowych „S”

Strateg nie zdradza planów 
przed walką...

jak już informowaliśmy . na kon­
gresie w KoinUbtiiku doszło do po­
ssania pierwszego w NSZZ „Soli- 

wspólnego sekretariatu, 
łączącego trzy Sekcje Branżowe 
Zrniąku: Hutructwa, Metalowców i 
pemysłu Okrętowego. Przewod­
niczącym ¡Sekretariatu Metalowców 
_ bo taką przyjął nazwę — został 
wrbrtaty dotychczasowy przewod- 
nczącry Sekcji Krajowej Hutnictwa 
Tadeusz PIOTROWSKI.

— Czy możesz zdradzić, czemu 
zawdzięczasz ten wybór? Wszak 
Sekcja Hutnictwa nie jest w tym 
zestawie najliczniej reprezento­
wana.

— To prawda. I tak się złożyło, że 
moim kontrkandydatem był przewod- 
nczzc^'/, najliczniej reprzentowanej 
na Konnjresie Sekcji Metalowców. 
Walka była fair, sądzę, że po prostu 
zaciężył program...

— Powstanie wspólnego Sek- 
rettaiatu Metalowców było za- 
sazuzcz^im celem Kongresu...

— ... ale nie jedynym jego efektem. 
Na Koringesie podpisaliśmy umowę o 
wpplpracy ze związkowcami włos- 
kiiyi, omówiliśmy warunki podpisa- 

• nia podobnej umowy z Belgami, o- 
trymaaśś^’y zaproszenie do udziału w 
tór^ę^rr^ssśie metaaowców we Frankfur­
cie—a Niemcy byli dotychczas bar­
to ostrożni w nawiązywaniu kon- 
takków z polską „Solidarnością"...

Ewiddmnym skutkiem pozytyw­
nym Kongresu jest — podjęta przezeń 
|PenmaClnie — uchwała o przystą­
pieniu naszego Sekretariatu do Euro­
pejskiej i Światowej Federacji Meta­
lowców: w odpowiedzi na propozy­
cję, zgłoszoną przez obecnych na 
krngresie przedstawicieli tychże 
ajmral związkowych. A to dla nas 
Iraadzo ważne!
— Ważne jest źródło tej propo- 

tycci czy możliwość włączenia 
się w międzynarodowy ruch 
wiązkowy?
| — 1 jedno, i' drugie. Nie ma co 
’jrywać: jesteśmy dość biednym 
lwiącyiem zawodowym. Stąd istotne 

jest, że to nie my prosiliśmy się i 
„wpychali na siłę" do międzynarodo­
wych centrali. Z kolei zaistnienie na 
tej arenie stwarza nam ogromną szan­
sę na uzyskanie pomocy finansowej, 
sprzętowej i merytorycznej — w po­
staci doradztwa zachodnich eksper­
tów.

— Z pewnością jednak nakłada 
także określone zobowiązania.

—— Oczywiście. Przede wszystkim 
konieczność opłacania składek. Ma­
my jednak nadzieję wynegocjować — 
przynajmniej na okres pierwszej, trzy­
letniej kadencji — odroczenie tego 
obowiązku. 70 centów rocznie od 
każdego członka naszego Sekretaria­
tu (a jest nas 230 tysięcy) tworzy 
kwotę, której wpłacenie byłoby dla 
nas wręcz wyczynem!

— Liczycie zatem na „taryfę 
ulgową" na międzynarodowym 
forum związkowym?

— Dziś nie może być po prostu 
inaczej! Pewnych zobowiązań, wyni­
kających z przynależności do między­
narodowych central związkowych, 
nie jesteśmy w stanie na siebie przy­
jąć. Dotyczy to zasad układów zbio­
rowych pracy i bhp, norm czystości 
środowiska naturalnego i szeroko po­
jętej ochrony socjalnej pracowników, 
więżącej się m.in. z funkcjonowaniem 
związkowych ubezpieczeń emerytal­
nych.

Teraz możemy jedynie przewidzieć, 
że oczekiwać się będzie od naszego 
Sekretariatu doprowadzenia — umo­
wami z rządem — do wprowadzenia i 
przestrzegania w Polsce i naszych 
przedsiębiorstwach usanazionowa- 
nych międzynarodowym prawem 
związkowym, norm i zasad.

— Wróćmy zatem na nasze 
krajowe „podwórko". Czy ta fo­
rmalna zmiana w strukturze or­
ganizacyjnej sekcji branżowych 
zmienia możliwości merytorycz­
ne ich działania?

— Przede wszystkim — przez fakt, 
iż przewodniczący Sekretariatu 
wchodzi automatycznie w skład Ko­
misji Krajowej NSZZ „Solidarność" 

— uzyskujemy możliwość bezpośred­
niego wpływu na decyzje, podejmo­
wane przez władze kraaowe związku.

W przypadku konieczności prowa­
dzenia rozmów z rządem, tworzymy 
nie rozproszoną, jak dotychczas, ale 
silną i jednolitą reprezentację...

— Czy na pewno jednolitą? 
Przecież interesy hutników, me­
talowców czy okrętowców mo­
gą być bardzo rozbieżne...

— Jest to dla naszego ruchu duże 
zagrożenie. Częściowo przeciwdziała 
temu tzw. mieszana ordynacja wybo­
rcza, zakładająca proporcjonalność — 
w zależności od liczby członków — 
wyborów do naszej władzy najwyż­
szej, czyli Kongresu, i równość dele­
gatów z poszczególnych sekcji we 
władzach wykonawczych Sekretaria­
tu Metalowców. Zdajemy sobie jed­
nak sprawę z konieczności wypraco­
wania zapisu: w jaki sposób będziemy 
rozstrzygać problemy i ewentualne 
spory między poszczególnymi sekc­
jami.

— Najpilniejszy dla Sekreta­
riatu obecnie temat do realiza­
cji?

— Zgodnie z uchwałą Kongresu: 
wymuszenie na rządzie, w terminie do 
końca czerwca bieżącego roku, 
przedstawienia przynajmniej przybli­
żonego programu i zasad restruktury­
zacji sektorów gospodarki narodo­
wej.

— Brzmi to zdecydowanie i 
wręcz groźnie! W jaki sposób je­
dnak zamierzacie tego dokonać? 
Co oznacza „wymuszenie"?

— Ba! Na pewno w sposób skute­
czny, prowadzący do osiągnięcia tak 
wyznaczonego celu. Ale... przecież 
żaden strateg nie zdradza swego pla­
nu przed decydującą bitwą!

— Życzę zatem zwycięstwa na 
tym „polu walki", nie omiesz­
kam jednak — po wyznaczonym 
terminie — zapytać o jej rezulta­
ty-

Anna Czekaj
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Jak odróżnić prawdziwe od fałszywych? (3)

Dolarowe rozterki
O

strzegaliśmy już w tym miejscu 
przed fałszywymi banknotami 
o nominałach 100 i 500 tysięcy 
zł. Teraz przyszła kolej na dolary, które 

od lat są ulubioną walutą nie tylko 
zresztą Polaków. Od czasu do czasu 
dowiadujemy się o różnych aferach, 
związanych z pojawieniem się pod­
robionych dolarów. Najlepiej można 
się przekonać o tym, że nie ma żartów 
w banku lub kantorze wymiany walut. 
Każdy kasjer, przed włożeniem pie­
niędzy w odpowiednie przegródki, 
dokładnie im się przygląda. Dobrze 
przeszkolony, te fałszywe rozpozna 
natychmiast. Spróbujmy zatem także i 
my bardziej uważnie rzucić okiem na 
amerykańskie dolary. Jakie są więc 
cechy i szczegóły, które pozwalają 
nam upewnić się, że mamy do czynie­
nia z prawdziwymi banknotami? Oto 
kilkanaście pr•zckradów dotyczących 
awersu, czyli strony głównej bank­
notu.

1. Marginesy są węższe niż na rewersie.
2. Napis w języku angielskim „THE 

UNITED STATES OF AMERICA” na 
różnych nominałach dolarowych bank­
notów występuje w różnych układach 
graficznych.

3. Należy zwracać uwagę na czystość 
zapisu cyfrowego oznaczenia nominału, 
który również występuje w różnym u- 
kladzie graficznym na różnych nomina­
łach.

4. Można wyczuć fakturę farby giloszy, 
zdobiących banknoty.

5. W dolnej części banknotu (¡pod por­
tretem) umieszczony jest słowny zapis 
nominału. W naszym przypadku — „One 
Hundred Dolla-s” (sto dolarów).

6. Na tle pieczęci umieszczony jest 
dodatkowy zapis nominału (słowny na 
banknotach 1, 2, 5, 10, 20 i 50■enlarn- 
wych, lub cyfrowy na nominale 100 USD).

7. Po lewej stronie umieszczona jest 
czarna pieczęć stanowa, z wpłyną nazwą 
banku emisyjnego.

8. W środku tej pieczęci widnieje litera, 
określająca serię banknotu.

9. Po obu stronach widoczne są cyfry 
określające kolejność w alfabecie litery 
oznaczającej serię banknotu (jeśli w na­
szym przypadku mamy literę „B”, to mamy 
jednocześnie do czynienia z cyfrą „2”).

10. Po lewej stronie niżej, a po prawej 
wyżej wydrukowany jest zapis serii i nu­
meru banknotu.

11. Dotykając portretu możemy wy­
czuć fakturę farby na jego tle jak i samym 
wizerunku postaci.

12. Pod każdym portretem widnieje 
nazwisko prezydenta USA, na którego 
mamy pr^r^i^noś^ spoglądać (w naszym 
przypadku jest to „Franklin”).

13. Po prawej stronie mamy pieczęć 
zeeoną jest to pieczęć skarbu państwa, z 
widocznym efektem wyciśnięcia farby na 
obrzeżu.

14. Po lewej stronie możemy podzi­
wiać podpis skarbnika Stanów Zjedno­
czonych.

15. Po prawej stronie natomiast pod­
pis ministra finansów.

16. Obok podpisu ministra finansów 
znajduje się jeszcze zapis roku emisji.

(jack)

UWAGA! Uporaliśmy się dopiero e awersem 
banknotu dolarowego. Za tydzień dalszy ciąg, 
czyli charakterystyczne znaki szczególne rewersu 
amerykańskich pieniędzy.

Dziękujemy
za pracę...

»osobom, które w ostatnim czasie 
pzzBzZy na renty bądź emerytury. Są 
te

z Zakładu ZW:
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iaca, Zdzisław Belski, Stanisław Bogusz, 
Helena Boligłowa, Kazimierz Czekaj, Ste- 
Wia Ciastoń, Mieczysław Ciosek, Zbig­
niew Dolicki, Franciszek Dziadkowiec, 
Mariian Domagała, Stanisław Fus, Mieczy- 
slaaFoszcz, Franciszek Frankiewicz, Wac- 
w Franusiak, Marian Gil, Zbigniew Ger- 
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niisł^iw Leszko, Jan Leksander, Helena Mo- 
nicka, Kazimierz Musiałek, Roman Mich­
no. Tadeusz Mucha, Stanisław Mytnik, 
Sronistaw Mrgo|on, liugemusz Modej, Ja- 

Botestew 0|iwa, ^amsław Pap- 
■Hta. Kaźmierz Peszko, Franciszek Pstrąg, 
"oman Pamuła, Władysław Pawlik, Wła- 

: Waw Rozum, ¡franisław ^udaK Adami 
Andrzej Siciorz, Piotr Sz|ęk, Józef 

“ymi^i^sski, Władysław Tokarski, Euge- 
Talaga. Franciszek Waksmundzki, 

ijtidaw Wtajcfr, Józef Werner Stonisław 
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nitf. Krzyszof Nizioł, Józef Orzeł, Jan Urba- 
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GŁOS NOWEJ HUTY

• ENTUZJAZM, z jakiy od dłuższego 
czasił przemysł stalowy w Japonii urozmaica 
swoją produkcję, nie omija także firmy Nip­
pon Steel, która weszła na bardzo trudny 
rynek komputerów osobistych. Jej debiutem 
na tym rynku jest zwarty komputer — notat­
nik kompatybilny z IBM/PC, który wkrótce 
ma być także wyeksportowany do USA. 
Rynek amerykański ma być dla firmy Nip­
pon Steel rynkiem testowym. Dopiero, gdy 
tam odnotuje sukcesy, będzie sprzedawać 
komputery osobiste na rynku japońskim. W 
roku bieżącym przewiduje się wyproduko-

Czy przemysłowi grozi 
katastrofa?

(Dokończenie ze str. 1)
— Być może, choć oczywiście kon­

struktorzy polityki finansowej nigdy 
nie . zechcą przyznać się do ulegania 
naciskom... Wystarczy zresztą przeczy­
tać komunikat, który powołuje się na 
dość wątpliwe prognozy inflacyjne...

— Na wysokim, drugim miejscu 
dokument wymiania „zatory płat­
nicze".

— Tak. Jest to doprawdy skandali­
czne zjawisko o źródłach typowo biu­
rokratycznych. Płatności do skarbu 
państwa kumulują się w grudniu, a w 
styczniu na dodatek wychodzą zawsze 
jakieś nowe przepisy. Skutki bywają 
dramatyczne. Tymczasem jest to spra­
wa czysto techniczna wymagająca u­
sprawnienia systemu bankowego i 
zwykłej rozwagi.

— I kolejna sprawa, „znaki in­
westycji produkcyjnych..."

— To zjawisko rysujące się niestety 
powszechnie. Dotyka także i nas. Na 
koniec 1991 roku przyjdzie nam za­
płacić około 600 mld „popiwku”, a 
więc pieniądze te nie zostaną prze­
znaczone na inwestycje. Pieniędzy 
brakuje nam zresztą już dziś, więc mu- 
simy weryfikować wszystkie umowy 
na realizację remontów i innych prac.

Wieści spod 
pieca

wanie 30000, a w latach następnych po 50000 
komputerów osobistych.
• NIEMIECKI ZWIĄZEK GOSPODAR­
KI ZŁOMEM wspólnie z przemysłem samo­
chodowym i producentami surowców, znaj­
dujących zastosowanie w samochodach 
(szkło, tworzywa sztuczne, kauczuk itp.) o-

by zmniejszać koszty gdzie się tylko da. 
Idzie nam przede wszystkim o utrzyma­
nie tempa prac przy linii ocynkowania 
elektrolitycznego blach, która winna 
być gotowa w połowie przyszłego ro­
ku. To warunek utrzymania naszych 
zamówień dla przemysłu motoryzacyj­
nego.

Jesteśmy więc zgodni z innymi 
przedstawicielami ruchu samorządów 
pracowniczych, że grozi zakładom po 
prostu „zanik aktywności gospodar­
czej w sferze produkcyjnej", zresztą już 
rok temu na VI Forum w Zielonej Górze 
bardzo głośno mówiliśmy o tych wszy­
stkich niebezpieczeństwach. W rezul­
tacie takiej, a nie innej konstrukcji 
przepisów fiskalnych załogi pozba­
wione zostały motywacji do zwiększa­
nia wysiłku. Nad wszystkim ciąży nie­
szczęsny „popiwek", któremu dopra­
wdy można zacząć przypisywać rolę 
demoniczną.

W1989 roku HTS miała bardzo niską 
bazę wyjściową i znaleźliśmy się w 
swego rodzaju pułapce. Nie od dziś 
postulujemy wyrównanie tych zaszło­
ści i ustalenie jakiejś średniej dla bran­
ży, która by stanowiła podstawę do 
naliczania obciążeń z tytułu rzekomo 
nadmiernych wynagrodzeń. Bez skut­

pracował projekt wykorzystania starych sa­
mochodów. Według tej koncepcji pojazdy 
wycofane z obiegu będą przekazywane do 
likwidacji tylko licencjonowanym przedsię­
biorstwom, zapewniającym likwidację tych 
samochodów zgodnie z przepisami o ochro­
nie środowiska naturalnego. Za zedł^imowa- 
nie swojego samochodu trzeba będzie za­
płacić. Obecnie w Niemczech za zezomowa- 
nie trabantów czy wartburgów płaci się od 25 
do 140 DM. Mimo wysokiej techniki przeró­
bki złomu ciągle pozostaje jeszcze ok. 25-30% 
materiału nie nadającego się do dalszej prze­
róbki i dlatego musi on być gdzieś składowa­
ny. Stąd koncepcja nowych rozwiązań.

ku. W efekcie wiele hut ma znacznie 
wyższe średnie wynagrodzenie niż my. 
Choćby Huta „Katowice", która od 
kilku miesięcy notuje poważne straty. 
W grudniu ubiegłego roku średni zaro- 
boek wynosił tam 2 min 100 tys. zł, u 
nas 1 min 400 tys. Dziś my mamy 1 min 
800 tys. zł, a ile Huta „Katowice"... nie 
potrafię • powiedzieć. Na pewno więcej.

— I za to jest przez załogę kryty­
kowana właśnie Rada Pracowni­
cza, jako zbiorowy mózg HTS?

— Zapewne. Obok dyrektora, choć 
doprawdy nie ma w tym naszej winy.

Kajastrnfklnc stan gospodarki spo­
wodował, że Forum Samorządowe za­
żądało od władz przedstawienia zało­
żeń polityki przemysłowej państwa, 
wskazania gałęzi gospodarki mających 
szanse rozwoju, a także branży skaza­
nych na likwidację- Zwróciliśmy się też 
o pilne zmiany w systemie podatko­
wym, o pomoc państwa w promocji 
wyrobów na nowych rynkach i jed­
nakowego traktowania podmiotów 
gospodarczych bez względu na formę 
własności.

VIII Forum Samorządów Załóg 
zwróciło się również do naszych war­
szawskich działaczy o zorganizowanie 
spotkania przedstawicieli samorządów 
w Sejmie, zgodnie zresztą z odpowied­
nim zapisem ustawy. Wydaje nam się, 
że tylko z poparciem posłów i komisji 
sejmowych zdołamy skłonić rząd do 
poważnego potraktowania naszych 
postulatów.

(r)

Wierzę 
„Wiadomościom"...
Wierzę „Wiadomościom" tele­

wizyjnym. Ale nie aż do tego stopnia. 
Zwłaszcza po ilustracji filmowej do 
informacji o ukazaniu się specjalnego 
dodatku „ Financial Times" — w cało­
ści poświęconego obecnej gospodar­
ce polskiej. Otóż, między obrazem 
jakiegoś polskiego sklepu i ulicy, na 
ekranie mojego TV ujrzałem znaną mi 
skądinąd bramę HTS z zapomnianym 
już niemalże napisem: „Huta im. Le­
nina". Ponieważ w sobotę, 4 maja — 
w wieczór emisji tegoż wydania 
„Wiadomości" — byłam 200 km od 
Krakowa, zaniepokoiłam się: czy wró­
cę do pracy jeszcze w Hucie im. T. 
Sendzimira, czy może... do Huty im. 
Lenina?! Ja wierzę „Wiadomościom" 
telewizyjnym... (ac)

Kol. mgr. inż. Stanisławowi 
OLSZOWSKIEMU 

wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu śmierci Matki składają

Kiejownictwo oraz Koleżanki 
i Koledzy Zakładu Stalowniczego

Kol. Ludwikowi 
ORLEWICZOWI 

wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu śmierci Matki składają

Kieeownńctwo oraz Koleżanki 
i Koleeyc Zakładu Stalowniczego

OGŁOSZENIA DROBNE
ODKUPIĘ numer telefonu w Nowej Hu­
cie, tel. 44-50-96.
DOMOFONY, podświetlane, krótkie ter­
miny, tel. 43-26-63.
VIDEOFILMOWANIE, tel. 44-53-63.
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Czy da się uniknąć 
tragedii?

Niedawna krótka notatka PAP informowała, iż 
doszło do tragpdii w Krakowie. Zdesperowany 
27-letni ojciec 5 dzieci, od dwóch miesięcy bezro­
botny (żona także bezrobotna), udusił 3-letnią 
córkę, miał zamiar pozbawić życia resztę rodziny. 
Nie był w stanie ich utrzymać, znieść nędzy. Ilu 
bezrobotnych jest w podobnej sytuacji.

W następnym numerze „Głosu Nowej Huty", 
(bk)

SHARKIAT 
I MAANAM

W KRAKOWIE!
„The Beat from Cairo", czyli muzyczny 

show międzynarodowej grupy rockowo-jazzowej 
SHARKIAT zapowiada Piotr Królik z Działu Artys­
tycznego NcK. Koncert odbędzie się 15 bm. o 
godz. 18 w sali estradowej Nowohuckiego Cent­
rum Kultury. Koncert krakowski jest częścią euro­
pejskiej trasy. Muzycy występowali już w Austrii, 
Szwajcarii i RFN a teraz kolej przyszła na Polskę. 
Dodatkową atrakcją dla krakowskich fanów bę­
dzie z pewnością obecność w tym międzynarodo­
wym towarzystwie Marka Stryszowskiego, grają­
cego na saksofonie i śpiewającgo. Obok Sharkiat 
w koncercie wystąpią jeszcze Elektryczny Pastuch 
i balet „Dance Factory". Bilety na ten ciekawie 
zapowiadający się koncert można kupić w kasie 
nCk lub Filmotechnice Pasaż Bielaka i os. Hutni­
cze. Dla czytelników „GNH” mamy prezent — pięć 
dwuosobowych zaproszeń na ten koncert, które 
można odebrać w redakcji (budynek „S", HTS, 
pok. 113).

Zanim do Krakowa zjedzie międzynarodowe 
towarzystwo, będziemy w hali Korony (13 bm. 
godz. 17) świadkami niezwykłego wydarzenia 
muzycznego. „Nie - bój się..." to tytuł koncertu 
zespołu... MAANAM. A więc come back jednej z 
najsłynniejszych polskich grup rockowych lat 80. 
Kora, Marek, Bogdan, Paweł i Ryszard znowu 
razem na scenie. To trzeba zobaczyć! (jack)

Kol.
Marii URBAŃCZYK

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Ojca składa 
zespół „Głosu Nowej Huty"

Ogłoszenie drobne

TAPETOWANIE, malowanie mieszkań—fir­
ma „MALTA", tel. 43-14-03

„Hospicjum ” znaczy gościnny dom
Historia budowy pierwszego w Polsce Domu „Hospicjum" dla nieule­

czalnie chorych obfituje ' w momenty wielce dramatyczne, gdy dewiza „żyć 
wygodnie" skutecznie wypierała piękne, humanitarne przesłanie — „godnie 
trwać w chorobie i godnie umierać". Tych jednak przykrych epizodów z 
dziesięcioletniej działalności Towarzystwa Przyjaciół Chorych „Hospicjum" niktz 
członków rozpamiętywać nie chce. Liczy się stan obecny i wciąż przybliżający się 
dzień, kiedy pierwsi podopieczni przekroczą próg tego niezwykłego domu. 
Przypuszczalnie będzie to za trzy lata.

Budowę posesji rozpoczęto już zimą od założenie instalacji wodno-kanalizacy­
jnej, dziś już widać zarys ścian pierwszej kondygnacji. Architektonicznie dosko­
nale komponuje - się z pobliskim kościołem — nowohucką „Arką", gdzie w 
minioną sobotę uroczysta msza święta, celebrowana przez nuncjusza papieskiego 
ks. Józefa Kowalczyka i biskupa Stanisława Smoleńskiego, poprzedziła uroczys­
tość wmurowania kamienia węgielnego, poświęconego w 1983 r. w trakcie 
pielgrzymki do Polski przez papieża Jana Pawła II.

„Nie ma być to jeszcze jeden szpital, przytułek czy dom opieki dla ludzi chorych. 
Chodzi o stworzenie ośrodka, gdzie łatwiej będzie po ludzku przeżyć ostatni etap 
życia już wyraźnie nachylonego ku śmierci przez ciężką chorobę. Przeżyć ten etap 
wśród najbliższych, w otoczeniu, w którym rodzina będzie otrzymywać pomoc w 
towarzyszeniu choremu do końca, gdzie samotni znajdą przyjaciół na swoje 
ostatnie dni. W naszym „Hospicjum" rodziny będą opiekować się swoimi chorymi 
tak, jak we własnym domu, lecz pod nadzorem lekarza, przy pomocy pielęgniarki i 
wolontariuszy. Szczególnym zadaniem będzie wdrażanie nowoczesnych metod 
zapobiegania bólowi" —tak pięknie formułuje w ulotce swą ideę TPCH „Hospic­
jum", jednak ziszczenie się jej — bycia godnym do końca—w dużej mierze zależy, 
od wsparcia finansowego, gdyż dom powstaje wyłącznie ze składek społecznych. 
Wszystkim zainteresowanym którzy chcieliby zasilić kasę „Hospicjum" podajemy 
nr konta: IV O. Kraków 323415-95123-132." (pen)

Wesoła kompania
P

an Krzysztof, pani Zosia, pani Urszula i pan Antoni 
stanowią zgraną kompanię. Gdy w wyniku redukcji 
zwolniono ich z Cementowni, postanowili, że nie będą 
się przejmować. Jedna z pań załatwiła sobie rentę, druga 

chodziła co miesiąc na ulicę Sebastiana po zasiłek dla 
bezrobotnych, ale panów nie było stać nawet na taki przejaw 
aktywności. Pani Urszula już blisko rok temu porzuciła męża 
i dzieci, przeniosła się do koleżanki, a gdy dołączył do nich 
pan Krzyś, zabawom nie -było końca. Jedynie pan Antoni, 
skądinąd ojciec czworga dzieci, pojawiał się w tym towarzyst­
wie nieco rzadziej.

A więc kompania postanowiła, że nie będzie się przej­
mować. Póki było jeszcze trochę pieniędzy, popijali za swoje, 
a po kilku głębszych świat wydawał się lepszy, towarzyszki od 
kieliszka młodsze i ładniejsze, a codzienne kłopoty właściwie 
nic nie znaczące. No bo przecież Polak poradzi sobie ze 
wszystkim...

Ale oto pewnego wieczora, z piątku na sobotę, zabrakło 
jednak gorzałki. Trzeba było coś wymyślić i na zbawczy 
pomysł wpadł pan Krzyś. Palnęli więc tego ostatniego i 
wybrali się... na plac budowy Szpitala „B” przy ul. Majakow­
skiego. Zataczali się wprawdzie trochę, ale wszystko poszło 
gładko. Najpierw pan Krzyś prześlizgnął się przez dziurę w 
ogrodzeniu, wydobył spod kapoty łom i zgrabnym ruchem 
ukręcił kłódkę najbliższej pakamery. Nasłuchiwał przez 
moment. Wkoło panowała niezmącona cisza, tylko gdzieś z 
daleka dobiegł zgrzyt nocnego tramwaju. Nieśmiały dotąd 
pan Antoś dołączył do kolegi i razem już opróżnili pakamerę

„Budopolu”. Wynieśli kable, gniazdka, transformatory, świet­
lówki, sporo drobiazgów pogubili w trawie. Z sąsiedniej 
pakamery „Instalu” zabrali szlifierkę, gwintownicę, wiertarkę 
„Boscha- . Zgarnęli majdan i znieśli wszystko do mieszkania 
pani Zosi, które tym sposobem awansowało na prawdziwą, 
złodziejską melinę.

Taki był początek. Następnego dnia pan Krzysztof, już sam, 
włamał się do kolejnej pakamery na tej samej budowie, rozbił 
szybę w jakimś kiosku i zagarnął co było pod ręką, pohand­
lował nieco łupów, przepił w kompanii i wreszcie kolejnej nocy 
towarzystwo wybrało się na prawdziwy już, zaplanowany, 
złodziejski „skok” I oto stoią przed pawilonem osiedlowym: 
pani Zosia ukryła się w krzakach gotowa znacząco gwizdać w 
razie zagrożenia, pan Krzyś ruszył z sii^^iier^ na szybę sklepu 
„Otexu , a pan Antoni jako siła żywa poszedł za kompanem 
gotów do transportu łupów.

Gdy trzasnęła szyba, a panowie wkroczyli do sezamu i zaczę­
li pakować torby, w Komendzie Rejonowej Policji odezwał się 
brzęczyk telefonu. Ciąg dalszy był prosty: w osiedlu pojawiło się 
kilka radiowozów i policjant z psem...

T
ak oto wesołe towarzystwo, które postanowiło nie przej­
mować się kłopotami, trafiło za kratki. Sad Rejonowy 
dla Krakowa-Nowej Huty pod przewodnictwem sę­
dziego Tadeusza Gaja skazał (po zsumowaniu osiągnięć) 

Krzysztofa G. na dwa i pół roku bezwzględnej odsiadki, a 
resztę paczki na 2 lata do 1 roku z zawieszeniem. Krzysztof 
G. próbował przekonywać, że ma liczną rodzinę, żonę, troje 
dzieci, ale przecież me próbował nawet podjąć pracy i- me 
pamiętał o nich, gdy przenosił się do przyjaciółki, czy kiedy 
organizował kolejny skok... (r)

...... „.10 MAJA 19914

Ważne dla rodziców

Nowe zasady odpłatności 
za przedszkola

Rodzice przedszkolaków z dużą ulgą przyjęli decyzję o nielikwidowa- 
niu w Krakowie, w tym także w Nowej Hucie, placówek przedszkol­
nych oraz informację o nowych zasadach odpłatności w roku szkol­
nym 1991/92. Jak głosiła plotka, koszt miesięcznego utrzymania 
dziecka w przedszkolu miał wynosić ponad milion zł, a placówki ze 
względów ekonomicznych miały być masowo zamieniane na bardziej 
opłacalne przedsięwzięcia gospodarcze.

W
 ostatnich dniach Komisja E­

dukacji Sejmiku Samorzą­
dowego wraz z Kuratorium 

Oświaty i Wychowania przedstawiły 
propozycję zasad odpłatności. Do­
tychczasową odpłatność za wyży­
wienie (aktualna stawka od 6,5 do 8 
tys. za dzień pobytu) zostanie powię­
kszona o tzw. czesne wynoszące mie­
sięcznie co najmniej 1/12 najniższe­
go wynagrodzenia w minionym kwa­
rtale. Obecnie wynosi to ok. 50 tys. zł. 
Rodzice, którzy zdecydują się wnieść 
całą opłatę na początku roku, otrzy­
mają premię w postaci zwolnienia z 
czesnego za ostatni miesiąc roku 
szkolnego. Opłata czesnego nie bę­
dzie obejmowała przedszkolaków — 
6-latków—i w tym przypadku rodzi­
ce pokryją tylko koszty wyżywienia.

Wolnych miejsc w przedszkolach w 
nadchodzącym roku będzie dużo, 
gdyż od dłuższego czasu w przedziale 
wiekowym 3-6 lat obserwuje się niż 
demograficzny. Nie musi to oznaczać 
wcale likwidacji placówek, a tylko 
polepszenie warunków pobytu dziec­

ka w przedszkolu (mniejsze grupy, 
lepsza opieka pedagogiczna). Nie 
wyjaśniony jest los tzw. mini-przed- 
szkoli. Ze względu na znaczne koszty, 
jakie musi ponosić samorząd z tytułu 
utrzymania małych, blokowych 
przedszkoli, gdzie pomieszczenia są 
w większości własnością spółdzielni 
mieszkaniowych, dyrektorom tych 
placówek polecono wstrzymanie 
przyjęć, by wpierw zebrać dane na 
temat rzeczywistej przydatności tych 
przedszkoli. Jednak z taką decyzją nie 
zgadzają się rodzice przedszkolaków, 
np. w os. 2. Pułku Lotniczego za­
proponowano pozostanie dotych­
czasowego mini-przedszkola, a w są­
siednim budynku wychowawczym, 
świecącym od kilku lat pustkami, u­
rządzenie - czterooddziałowej szkoły 
podstawowej. Poprawi to znacznie 
sytuację najmłodszych dzieci szkol­
nych, które z tego osiedla dojeżdżają 
do 5 różnych szkół podstawowych. 
Ostateczna decyzja władz oświato­
wych i samorządowych spodziewana 
jest w połowie maja.

Z
a nami najdłuższy w dotychcza­
sowej historii III Rzeczypospoli - 
tej weekend, trwający w wielu 
przypadkach od środy do niedzieli i 

najdłuższe kolejki po pieczywo. Jak 
świętować, to św.iętować na całe­
go—taką ochotę wyrazili piekarze 
oraz część prywatnego handlu i z całą 

Refleksje poświąteczne

Igrzyska w normie, chleba mało
konsekwencją wcielili ją w życie. E­
fekt musiał być natychmiastowy: w 
czwartek, 2 maja, w całym Krakowie 
(a nie jak podejrzewaliśmy podróżu­
jąc po innych dzielnicach „za Chle­
bem" tylko Nowej- Hucie) chleba nie 
było choćby na lekarstwo. Już we 
wczesnych godzinach porannych 
przed sklepami spożywczymi, które 
zachowały trochę przyzwoitości i o­
tworzyły swe podwoje, ustawiły się 
kiiometrowe kolejki. Klienci złorze-

P
ocieszające są także wiadomo­
ści dla rodziców dzieci niepeł­
nosprawnych i z upośledzeniem 
umysłowym. Po działającym już od 

jakiegoś czasu w Nowej Hucie Przed­
szkolu dla Dzieci z Porażeniem Móz­
gowym i Zespołem Downa planuje 
się otwarcie 7 podobnych oddziałów 
przy normalnych przedszkolach. 
Dzieciom autystycznym stwarza się 
szansę pobytu w całotygodniowym 
przedszkolu przy ul. Żarnowej, z ze­
społem Downa — w Nowym Bieża­
nowie. Istnienie tych placówek zależy 
od liczby zgłoszonych dzieci.

(pen)

Seanse bioenergoterapeutyczne
Kolejne seanse bioenergoterapeutyczne z 

Andrzejem Lewandowskim z Polanicy-Zdroju 
tym razem odbędą się w nowohuckim 
KMPiK przy pl. Centralnym 1. Jutro, czyli w 
sobotę, wsystkich zainteresowanych zapra­
szamy na seanse o godz. 14.30, 15.30' i 17.00. 
natomiast w niedzielę o godz. 11, 13.30 i 15. 
W przyszły weekend (18 — 19 bm.) przewi­
dziane ' są pojedyncze konsultacje dla dzieci 
chorych i niepełnosprawnych, a prowadzi je 
zespół specalistów z Polanicy pod kierun­
kiem p. Lewandowskiego. Miejscem spot­
kania będzie Ośrodek Kultury HTS w os. 
Górali 5, a początek przyjęć o godz. 12. Bilety 
można nabywać codziennie, z wyjątkiem 
sobót i niedziel, w godz. 10-12 i 16-18 w 
KMPiK.

(pen)

czyli, zdenerwowane kierowniczki 
bezskutecznie próbowały dodzwonić 
się do piekarni, panie ekspedientki 
wzdychały do zegarków, a wszystkim 
zebranym coraz bardziej przechodziła 
chęć do dalszego świętowania. W 
komfortowych warunkach znaleźli się 
prywatni handlowcy, którzy na cztery 

spusty pozamykali sklepy i z niezmą­
coną wiarą w dobrodziejstwa prywa­
tyzacji i wolnorynkowej konkurencji 
(„a niech konkurencja dziś zarabia”) 
zadowoleni odpoczywali w domo­
wych pieleszach.

Pierwszy zareagował Wydział Han­
dlu—już w czwartek wieczorem w 
TV odgrażał się, że konsekwencje bę­
dą wyciągnięte i od najbliższego po­
niedziałku nastąpi weryfikacja konce­
sji. Piekarze zaś — że chleba było tyle,

Kol. Barbarze BIEL 
wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci Matki skła­

dają 
Przyjaciele z ZU/U3

Kol.
Bogdanowi JURZE 

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci 
Żony składają

Koleżanki i Koledzy 
z Rady Pracowniczej HTS

Kierownikowi Wydziału 
Hoteli Pracowniczych 

HTS
Bogdanowi JURZE 

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu nagłej 
śmierci Żony składają

Pracownicy Wydziału 
Hoteli Pracowniczych 

HTS

Trzy fatalne kroki
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Osobna sprawa to ręka — rzekomo t 
zbrojona w kamień. Bogdan Włcsik mej 
dzień, czy dwa przed tragiczna środą jSH 
niegroźny wypadek w pracy. Zdaniem ojca' 
który dziś, po latach nie pamięta szczegó 
łów, mógł to być upadek z drabiny V, 
wypadku Bogdan nadwerężył" dłoń, A 
bolała i trzeba było ją okładać kwa® 
wodą a nawet zawinąć opaską ea^ssyyc^nt 
... Czyżby ręka owinięta opatrukkiem mat 
wyglądać iak dłoń zaciśnięta na sjorrm 
kamieniu? W tę stronę zdają się w każdyo 
razie zmierzać sugestie adwokata AtR^tz- 
marynowicza, który dziś, jak i przed dzie­
sięciu laty reprezentuje przed sądem «. 
teresy oskarżyciela posiłkowego. Bardzo 
aktywny w ławie prokuratorskiej mecer® 
Rozmarynowicz przypomina zresztą sądo­
wi i sali dramatyczne wydarzenia, które 
toczyły się wówczas przed laty wokół śle- . 
dztwa, a które w znacznej mierze służyło 
uciszeniu sprawy.

Ten wątek trudności stawianych przez i 
władze stanu wojennego przewija się zrę- 
sztą przez całą rozprawę, bo nawet spei- 
nienie formalnych żądań prokuratury wojs­
kowej, żądań bezprawnych w świetle liter, 
przepisu nie dało szansy rodzicom ofiarye 
wejrzenie w tryby machiny, która miałi 
określić stopień winy zabójcy. Fakt, ii 
kapitan Andrzej A. występował wyąene 
w charakterze świadka był dla rodzicót 
ofiary niepojęty.

W drugim dniu rozprawy pojawiło s 
wiele interesujących wątków, które z jedre 
strony pokazywały mechanizmy jakie dopre- 
wadziły do tragedii a z drugiej ujawniał) 
wstrząsające niekiedy realia dni stanu woj® 
nego. Wrócimy do tego w naszych relacjach

Kol. Bogdanowi Jurze 
wyrazy szczerego współ­
czucia _ z powodu śmierci

Żony składają 
Kierownictwo Zakładu 

Usług Socjalno-Bytowych 
oraz Koleżanki i Koledzy

co zawsze, tylko przeciętny krakowia­
nin na początku maja nabrał nieprze- j 
ciętnego apetytu na chrupiące pie­
czywo. Refleks i chęć świadzenra ' 
dobrych usług wyraziły tylko takzwa- 
ne środki masowego przekazu. Gaże- 
ty od poniedziałku szukały winnych, 
natomiast tv „Wiadomości" odezw- 

tku łagodziły oburzenie i łakninnej 
informacji z innych miast, gdzie ctiie-l 
ba także „nie dowieźli". Krakowski I 
radio bezpłatnie przekazało wieśća - 
na obrzeżach miasta w któymś aj 
sklepów widziano na półkach jesz® 
30 bochenków chleba. Popularne - 
FUN Radio podawało przepis napie­
czenie chleba domowym sposober 
Nawet przy sprzedaży naszej gazet 
dowcipnie proponowano nam.aly» I 
przyszłości przed świętami dcłlązza: 
do każdego egzemplarza bochew - 
chleba, a nakład gazety znacznie pod­
wyższyć bez specjalnego zwracane - 
uwagi na przekazywane treści. Pomy­
słu na razie nie kupujemy, ale uważa­
jąc, że czytelnik nasz pan, rozwayyn» 
możliwość urządzenia przed - bram, 
główną HTS festynu pee^laarnizzo-e' 
aytorskiego.

Opanowanie i zrozumienie wyki 
zywali tylko mieszkańcy os. Oświeca­
nia, gdzie jak wynika z licznych syg­
nałów telefonicznych właścicielepii 
ciu osiedlowych sklepów spozyw 
czych już od dłuższego czasu , przy­
zwyczajają kllentów do tego, że n] 
warto w ich sklepach przed każdy"- 
weekendem szukać pieczywa—® 
mawiają śladowe ilości chleba i bule- . 
i problemu oraz ryzyka ze zbytem ro- 
miewają. ,
Pamiętając o ostatnich smuW 

doświadczeniach warto pf 
pomnieć, że jeszcze w 

kolejne święto i znając Polakóws] - 
sunek do pracy i wypoczynku taß- 
czterodniowe. Na wszelki wyp®] 
podajemy przepis na odś^wiieża] 
chleba. Jest prosty — kupiony na Po­
czątku tygodnia chleb kroimy na ® 
kie plastry, zawijamy w folię, naje»' 
aluminiową i wkładamy doasmraz/ 
nika. W „bezchlebowe" dni odm®“, >■ 
my i jemy jak świeży, - oczywiś® 
zdrowie piekarzy i pseuoohanu®. 
ców, którzy tez będą mogli poswif- 
wać, tak jak to mają w zwy^

GŁOS NOWEJ



///////
Ciąg dalszy ze str. 7

Czas nadmiaru klientów, proszą­
cych hutę o towary należy do prze­
szłości. Teraz huta musi poszukiwać 
odbiorców! Aby ich znaleźć i zatrzy­
mać tendencję do zmniejszenia się 
lijsty odbiorców swoich wyrobów — 
huta musi stać się konkurencyjna.

— Konkurencyjność wciąż jesz­
cze naaczęściej kojarzy się z po­
prawą jakości produkcji. Wiado­
mo, że dla HTŚ to kwestia przy­
szłości. Co zatem ma hutę uczy­
nić konkurencyjną?

— Zdecydowanie elastyczna dzia­
łalność handlowa: korygowanie na 
bieżąco cen i wprowadzenie pew­
nych bonifikat na wyroby, dostoso­
wywanie się do wymagań w zakresie 
terminów i sposobów dostaw... Na­
szą naczelną dewizą handlową musi 
sięstać szczególne, indywidualne tra­
towanie każdego kllenta huty. Ozna­
cza to (w określonych przypadkach) 
nie tylko indywidualne uzgadnianie 
warunków czysto handlowych, ale 
także wykazywanie zrozumienia trud­
ności, np. płatniczych, partnerów.

— Podejjrewam, że to „zrozu­
mienie trudności" wiąże się za­
równo z problemem dłużników, 
jaki wierzycieli huty. Kto, komu i 
ile jest winien?

— Nie jest to wprawdzie żadnym 
pociesseniem, ale HTS jest mniej 
winna niż ma długów u swoich ko­
operantów. Największymi dłużnikami 
huty są przedsiębiorstwa przemysłu 
mococacecyjnego i producenci ma­
szyn rolniczycn. Wołałbym jednak... 
uniknąć wymieniania konkretnych 
firm i kwot. Nie są to przecież prece­
densy, lecz powszechne w naszej go­
spodarce zjawisko...

HUTA im.TADEUSZA SENDZIMIRA'W KRAKOWIE
OFERUJE — ODBIORCOM KRAJOWYM — 

PO KONKURENCYJNYCH CENACH:
BLACHY WALCOWANE NA ZIMNO czarne, ocynkowane (płas­
kie i profilowane) i ocynowane elektrolitycznie
RURY ZE SZWEM czarne i ocynkowane 
PRĘTY ZBROJENIOWE gładkie i żebrowane 
WALCÓWKĘ w kręgach
PROFILE GIĘTE NA ZIMNO (ZPH w BOCHNI —tel.: 238 92, tlx: 
066501, fax: 239 89).

UWAGA! OD 2 MAJA 1991 roku 
KUPISZ Z BONIFIKATĄ:

• I gatunek wyrobów HTS —do 10% (w zależności od asortymentu, 
iiości itp.)

• II i III gatunek blach czarnych, ocynkowanych i ocynowanych — 
do 50%

■s

INFORMACJI OGÓLNYCH UDZIELA SIĘ:
tel.: 43-33-33, tlx: 0322441, fax: 44 96 12

SPRZEDAŻ WYROBÓW PROWADZĄ
A W ILOŚCI DO 5 TON: BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW HTS przy 

ul. Łowińskiego (dojazd z Centrum Administracyjnego HTS oznako­
wany) w godz. od 6.30 — 14.00 tel.: 44 96 02 lub 44 95 00 wew. 49 
63 i 32 07; . .

A W ILOŚCIACH WAGONOWYCH: DZIAŁ SPRZEDAŻY KRAJO­
WEJ HTS, W GODZ. OD 7,00 — 14.00, W BUDYNKU ADMINIST­
RACYJNYM „Z":

— blachy walcowane na gorąco — pokój 146, tel. 44 28 13;
— blachy walcowane na zimno — pokój 144 i 150, tel. 43 33 33 oraz 

44 88 66 wew. 47 10 i 56 36;
— rury ze szwem —- pokój 148, tel. 44 88 66 wew. 47 33;
— pręty zbrojeniowe i walcówka —- pokój 142 i 150, tel. 44 88 66 

wew. 50 26 i 47 10;
A Wtzw. JEDNOSTKACH HANDLOWYCH (PACZKI, WIĄZKI): 

ZAKŁADY NA TERENIE HTS:
■ Zakład Walcowni Zimnych Blach — telefony centrali: 44 95 00 i 

44 88 66 oraz wewnętrzne:

—— blachy czarne — 24 87
— blachy karoseryyne — 70 80
— blachy ocynkowane i ocynowane — 28 73;

■ Zakład Walcowni Kęsów, Profili Drobnych, Walcówki i Bednarki
— telefony centrali: 44 95 00 i 44 88 66 oraz wewnętrzny:
— profile drobne, kątowniki, walcówka — 27 29;

■ Zakład Rur Zgrzewanych — telefony centrali: 44 95 00 i 44 88 66
oraz wewnętrzne: .
— rury ze szwem czarne i ocynkowane — 23 97 i 47 37.

UWAGA! Wvsvłka wyrobów wagonowa lub mo^wy odbiór własnym środkiem transportu 
PO WCZEŚNI ŁJSZYM TELEFONICZNYM UZG°DN|EN|U TERIMWU (numery tetefontSw 
zgodne z przyporządR°wanymi sprzedazy poszczególnych asortymentów w Dzrah ^rzed^ 
Ki^s^Jj^iwej HTS). - -

HTS OFERUJE RÓWNIEŻ DOSTAWĘ 
ZAKUPIONYCH WYROBOW 

BEZPOŚREDNIO DO KLIENTA!

. Tyle że jeśli dowiadujemy 
się z prasy o wiszącej nad hutą 
groźbie wyłączenia dopływu e- 
nergll — z powodu nieuregulo­
wania przez HTS należności fi­
nansowych — mamy chyba prawo 
poczuć się jeszcze bardziej nie­
pewnie w naszej ,,hucianej" rze­
czywistości...

7o bardzo proste. Nie ma nic bezsen­
sownego w przedłużaniu terminu płatno­
ści czy zabieganiu w banku o możliwość 
przekroczenia konta. Dostawca przesyła 
żądanie zapłaty za X ton stali, a odbiorca 
nie próbuje nawet udawać, że ma zamiar 
zapłacić odpisując, że czek został wy­
słany. Kiedy z kolei on żąda od hurtow­
nika zapłaty za Y dostarczonego towaru 
— ten nie odpowiada. A kiedy hurtownik 
oczekuje zapłaty, ze strony właściciela 
sklepu, ten również nie odpowiada. Rea­
kcja łańcuchowa, będąca efektem nie­
płacenia należności, rozwinęła się obec­
nie na całą gospodarkę Węgier i Polski, 
wywołując stan chronicznego braku 
płynnego pieniądza. (...) Nikt nie bank­
rutuje i nikt nie zostaje zaciągnięty do 
sądu za nie zapłacone długi, ponieważ 
zabiera to zbyt dużo czasu.

W jakiś sposób ten system działa. 
Firmy wciąż wytwarzają nowe towary... 
Jednak nikt nie wie, jak długo jeszcze... ’’ 
(„The ECONOMIST", 6—-12 kwiet­
nia 1991 r.)

— Wyłączenie prądu już hucie nie 
grozi! Ta sprawa została częściowo 
uregulowana. Zakład Energetyczny 
Kraków jest na liście naszych priory­
tetów płatniczych i podjęliśmy wszel- 

.kie działania, zmierzające do uniknię­
cia w przyszłości takiej sytuacji.

— Wydaje się, że uniknąć ta­
kiej sytuacji można tylko w jeden 
sposób: płacąc na bieżąco rachun­
ki. Tymczasem o napływ „żywej” 
gotówki z rynku krajowego co­
raz trudniej. Czyżby zatem jedy­
nym lekarstwem dla HTS miał stać 
się eksport, o którym tak dużo 
ostatnio mówi się w hucie?

— Eksport w HTS był, jest i będzie 
normalną działalnością handlową! 
Tyle że sytuacja finansowa huty i na 
rynku wewnętrznym zmusza nas do 
zmiany orientacji: z krajowego na za­
graniczne rynki zbytu. Trudno jednak 
tę proeksportową działalność handlo­
wą uznać za „jedyne lekarstwo" na 
kłopoty huty. Nie odbudujemy z dnia 
na dzień kontaktów handlowych, 
które niegdyś istniały, a które w pew­
nym momencie—na skutek chłonności 
produkcji huty przez rynek krajowy — 
nie były przez hutę dostatecznie pod­
trzymywane i rozwijane.

Specyfika handlu zagranicznego 
ma to do siebie, że efekty handlowe 
uzyskuje się w wyniku długotrwałych 
przygotowań i systematycznych dzia­
łań... Prowadzimy obecnie szereg roz­
mów z potencjalnymi partnerami za­
granicznymi huty. Tyle, że interesuje 
nas nie tylko jednorazowy kontrakt, 
ale długoterminowa współpraca.

Poprzedni system sztywnych cen, ba­
rier handlowych i innych działań znie­
kształcających funkcjonowanie gospo­
darki, które obowiązywały do końca 
1989 roku utrudniają wszelkie oceny 
konkurencyjności gospodarki polskiej. 
Oceniamy, że przeszło połowa produkcji 
przemysłowej nie jest konkurencyjna po 
cenach światowych, nawet po poważnej 
dewaluacji złotego w ostatnich latach. 
Te dziedziny przemysłu (obejmują one 
przemysł ciężki, a przede wszystkim hut­
nictwo) wymagają poważnej restruktu­
ryzacji".

(„Tendencje ekonomiczne H krajach 
rozwijających się’’ — 624-stronicowe 
opracowanie Międzynarpwęgo Fundu­
szu Walutowego i Banku Światowego, 
opublikowane w październiku 1990 r.).

— Zatem duże kontrakty i pie­
niądze z handlu zagranicznego są 
również kwestią czasu. Nie moż­
na więc chyba lekceważyć krajo­
wego rynku zbytu?

— I nie lekceważymy go...
— Czymże wobec tego było 

zlikwidowanie w HTS tzw. od­
ręcznej sprzedaży?

— Decyzję o jej zawieszeniu (a nie 
Tri^'wi<dacji) wymusił pełny portfel za- 

i mówień na wyroby huty. Teoretycz­
nie mieliśmy zapewnioną — na I kwa­
rtał tego roku — wysyłkę wagonową 
dużych ilości towarów HTS. W prak­
tyce sytuacja diametralnie się zmieni­
ła. Dlatego od 2 maja wracamy do 
sprzedaży odręcznej. Transakcje będą 
mogły być dokonywane praktycznie 
w ciągu dwóch dni: dziś telefon do 
wydziału huty — producenta żądane­
go przez klienta wyrobu HTS, jutro 
odbiór...

Jak już powiedziałem, jesteśmy za­
interesowani każdym indywidualnym 
odbiorcą naszych wyrobów. Będziemy 
się starać systematycznie upraszczać i 
usprawniać wzajemne kontakty han­
dlowe. Oferujemyjuż na przykład kllen- 
towi dostawę towaru środkami trans­
portu huty...

— Dziękuję za rozmowę.

Anna Czekaj

MAM DO 
SPRZEDANIA

Mało używany (rok) KOMPLET 
WYPOCZYNKOWY, nietradycyjny, 
tel. 48-45-89 po godz. 20.

TELEWIZOR KOLOROWY „Elek-

Przed 40 laty — 8 maja 1951 r.
• ... PRACUJĄC na murze, przy zbro­

jeniu, w wykopie czy szalowaniu, zdajemy 
sobie sprawę, że powstaje nowe, wielkie i 
własne robotnicze miasto. Dziś jesteśmy 
jego budowniczymi, jutro mieszkańcami 
nowego 100-tysięcznego miasta. Pięćdzie­
siąt tysięcy mężczyzn i kobiet będzie praco­
wało w hucie, w zakładach pomocniczych, 
w komunikacji i łączności, szkolnictwie, 
handlu, rzemiośle, służbie zdrowia itd. 
Dwadzieścia jeden tysięcy młodzieży i 
dzieci zapełni budynki szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych... — Inż. T. Ptaszy- 
cki, architekt — główny projektant miasta.

Przed 30 laty — 6 maja 1961 r.
• PIERWSZA sesja Dzielnicowej Ra­

dy Narodowej miała naprawdę uroczysty 
charakter. Niemal świąteczny nastrój pa­
nował na sali od pierwszej chwili. Jest to 
zupełnie zrozumiałe, gdyż nowo wybrani 
radni zebrali się na swym plenarnym posie-

Sklep firmowy

Zakładu Samochodów Dostawczych w Nysie

TYCHY, ul. Zawadzkiego, osiedle U

oferuje w ciągłej sprzedaży:

— części zamienne
— podzespoły
— kompletną blacharkę

do samochodów — NYSA, ŻUK i POLONEZ 
TRUCK

Sklep prowadzi też sprzedaż samochodów:

NYSA i POLONEZ TRUCK

fabrycznie nowe w cenie od 47,5 : min zł!

Firma m^i^dlowa „VENI”
oferuje sprzęt audio-video najlepszych firm światowych

• Sony • JVC 
AKAI Supra 

Hitachi
po atrakcyjnych cenach

Zaprasza w dni robocze w godz. 9 —15.30
Centrum Administracyjne HTS, bud. Z pok. 25 

(obok Biura przepustek)
Wychodząc z pracy możesz k ■ jpić kolorowy telewizor. 

Nie musisz jechać do miasta. Wstąp do nas. 
Mila obsługa, fachowa porada.

tron 714 D" (kineskop bezimplozyj- 
ny), mało używany, b. tanio tel. 
44-76-77 w godz. 8 — 22.

WARTBURGA 353 S (sierpień 86 
r.) oraz wartburga z silnikiem golfa 
(1990 r.) , tel. 43-07-60.

MIRAFIORI na części (z wyjątkiem 
silnika) tel. grzecz. 48-15-77 wew. 
235 od godz. 16 do 19. 

dzeniu (po raz pierwszy), żeby złożyć uro­
czyste ślubowanie.
• PIWNY alkoholizm rozpowszechnia 

się w naszej dzielnicy w zastraszającym 
tempie, jest najgroźniejszy, bo najtańszy. 
Piwem można się urżnąć za jedyne 10 
złotych, nie ma ograniczeń sprzedaży piwa 
w dni świąteczne ■ w dni wypłat.

Przed 20 laty — 7 maja 1971 r.
• W DATKACH na odbudowę Zamku 

Kólewskiego w Warszawie ofiarnie uczest­
niczą najmłodsi obywatele naszej dzielnicy 
— zuchy i harcerze. Dotychczas — spośród 
48 nowohuckich szczepów harcerskich — 
21 szczepów wpłaciło łącznie ponad 7 
tysięcy złotych.

Przed 10 laty — 8 maja 1981 r.
• RZĄDOWE tezy o reformie gospo­

darczej i samorządzie pracowniczym są nie 
do przyjęcia. Popieramy komitety założy­
cielskie Rad Pracowniczych!
• TŁUMY wiernych uczestniczyły 3 

maja w uroczystej Mszy Świętej w kościele 
NMP w Bieńczycach. Podczas Mszy związ­
kowcy ze „Zgniatacza" poświęcili krzyz, 
który następnie w uroczystej procesji prze­
niesiono do lokalu związkowego w Kom­
binacie Huta im. Lenina.

Myśli luzem: Dawniej ważni byli dobrze 
urodzeni — dziś ważni są ci., którym się 
dobrze żyje. (Jerzy LESZCZYŃSKI) .

(z rocznika,, Budujemy Socjalizm " i„ Głosu 
Nowej Huty) (opr. Im)
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Honda kontra Ferrari

Nie mamy, niestety, okazji oglądania 
wyścigów samochodowych Formuły I w 
naszym kraju, która jest niewątpliwie 
największą atrakcją dla miłośników spor­
tu samochodowego. Pozostaje nam 
więc... przekaz telewizyjny, i odrobina 
ciekawostek przekazywanych przez prasę.

I z niej to właśnie zaczerpnęliśmy infor­
macje, że w tym roku faworytem nr 1 jest 
36-letni Francuz Alain Prost, mistrz świa­
ta w latach 85, 86, 89, zwycięzca w 44 
wyścigach Formuły I, startujący na torach 
od 10 lat. Jeździ on w barwach Ferrari z 
numerem startowym 27. Jego głównym 
konkurentem jest Brazil ijczyk Ayrton Sen­
na, który w 110 startach wygrał 26 razy. 
Ale ścigają się nie tylko kierowcy. Facho­
wców z całego świata fascynuje też wy­
ścig między dwoma firmami Hondą i 
Ferrari. Obaj faworyci startują na samo­
chodach z silnikiem V12, podczas gdy 
większość spośród 18 uczestniczących w , 
tym roku zespołów preferuje silnik Forda 
Coswortha V8. Kto zwycięży? — ano zoba­
czymy.

Bolesny rozwód

Jak plotkuje się w Londynie, małżeńst­
wo 43-letniego księcia Karola z 30-letnią 
Dianą rozpada się. Wielka miłość wygas­
ła, pozostały jedynie dzieci — pisze prasa. 
A że etykieta dotycząca dworu królews­
kiego w Anglii jest nader - sztywna, w 
wypadku rozwodu Diana musiałaby w 
ciągu jednej nocy — jak pisze brytyjska 
gazeta „SUN" —spakować swoje rzeczy i 
opuścić Pałac Kensington. Utraciłaby też 
prawo do tytułu książęcego, posiadłość 
wiejską i prawo do dzieci, które „należą 
do narodu, a nie do matki". Powinna 
także dobrowolnie opuścić na pewien czas 
Anglię.

Natomiast nieco łagodniej potraktowa­
ny zostałby następca tronu książę Karol, 
który nie musiałby już rezygnować z suk­
cesji po Elżbiecie, jako że — pisze „Sun" 
—żyjemy w XX wieku.

Pornografia

(kilka zdań z dyskusji w miesięczniku „Pani")
— W Polsce zawsze więcej się mówiło o 

szóstym przykazaniu niż o siódmym. (A. Hen- 
zel-Kotzeniowska)

— Gdy socjologowie zapytali 2 tys. osób o 
to, jakie zachowania kontrowersyjne z moralne­
go punktu widzenia potępiają, to z katalogu 46 
takich zachowań, wśród dziesięciu najmniej 
szkodliwych znalazły się: urodzenie dziecka 
przez niezamężną kobietę, rozwody, współżycie 
seksualne przed ślubem, oraz oglądanie pornog­
rafii, które potępiło 8 proc, badanych. (N. 
Iwaszkiewicz)

— Mówi się, że pornografia kreuje postawy 
aspołeczne, ma związek z przestępczością. W 
Ameryce przeanalizowano życiorysy przestęp­
ców seksualnych. Okazało się, że większość z 
nich wychowała się w rodzinach purytańskich, 
gdzie nie miała żadnych doświadczeń erotycz­
nych w okresie dojrzewania. Zadrżała! więc tu 
mechanizm szczelnie zakorkowanej butelki. Aż 
pewnego dnia ów korek niespodziewanie wy­
strzelił w górę. (M. Filar)

W tej sytuacji, pozossaje jedynie kwestią 
czasu, kiedy u nas wzorem Czechosłowacji 
zostanie zarejestrowana partia zwana Niezależ­
ną Inicjatywą Erotyczną. I kto wie, czy nasz 
Kombinat nie będzie jej macierzystą siedzibą.

Mam do sprzedania
Jedni . mają do sprzedania prawie nęwy samochód, inni wózek po Agnieszce, 

która już za dwa tygodnie pójdzie do pierwszej komunii. Ale nie ma domu, w 
którym nie byłoby jakichś przedmiotów zbędnych, choć znajdujących się w 
niezłym stanie. Wyrzucić żal, do komisu daleko, więc leżą — na szafie czy w 
piwnicy. A przecież komuś mogłyby się przydać.

Dlatego pr°ponLijemy: jeżeli masz coś do s^zedama — ogłoś o tym u nas. 
Cena ogłoszenia—jedyne 5 tys. zł (normalnie kosztowałoby to przynajmniej 
20 tys. zł). Ogłoszenia z bonifikatą przyjmiijemy wyłączrne na orygmalnych 
kuponach, wyciętych z GNH i tylko w sprawie sprzedaży przedmiotów 
używanych. Ii „Detektywa Dolnośląskiego” A. Głowa­

cki: Bardzo wielki poker.

CALE OGŁOSZENIE 
ZA JEDYNE 5 000 ZL!

| Redakcja „Głosu Nowej Huty” 
| potwierdza przyjęcie wpłaty 
I w wysokości 5 tysięcy złotych 
I jako należności za druk ogło­

szenia o sprzedaży używanego

Wg cennika koszt umieszczenia takiego o­
głoszenia przekroczyłby 20 000 zł (obowiązu­
jąca stawka: 2 000 zł za słowo). Dla posiada­
cza tego kuponu — cztery razy taniej.

Ogłoszenie ukaże się w 
.......... ............ numerze ,,GNH”.

podpis 
' pieczęć

Harem — już samo to słowo 
tętni obietnicą rozkoszy, koja­
rząc się niejednemu z czarodziej­
skim ogrodem pełnym egzotycz­
nych miłośnic, które tylko czeka­
ją na skinienie, żyjąc nadzieją do­
starczenia swemu panu i władcy 
niezwykłych uniesień.

A jak to było z tym haremem' naprawdę? 
Wierzyć się nie chce, ale było to jedno z 

najbardziej aseksualnych miejsc na świę­
cie. Harem był przede wszystkim świadect­

wem bogactwa jego właściciela i... lokatą 
kapitału. Im wyższa była pozycja społecz- 
no-majątkowa posiadacza haremu, tym li­
czniejszy musiał być jego fraucymer. By­
wało więc, że z setkami nałożnic różnego 
typu urody i koloru skóry radzić sobie 
musiał nie jakiś tam niezmordowany Casa­
nova, lecz starszy pan z brzuszkiem — 
kupiec, sultański dyplomata, wysoki urzęd­
nik administracji, któremu ani w głowie 
były seksualne ekscesy. W rezultacie prze­
ciętna mieszkanka haremu, jeśli nie była 
faworytą pana domu, to mogła mówić o 
szczęściu, gdy doznała seksualnego zbliże­
nia... raz w roku! I wyobraźmy sobie teraz 
takie wielkie zbiorowisko kobiet, zabawia­
jących się jedynie szmatkami i klejnotami, 
trawiącymi czas w oczekiwaniu na swego 
pana. Bo równocześnie żaden obcy męż­
czyzna nie mógł ich nigdy zobaczyć. W 
istocie było to więc piekło ciągłych kłótni i 
intryg, a rekwizytami rywalizacji stawały się 
często sztylet i trucizna.

Harem, to po arabsku miejsce „zakaza­
ne”, „święte", „niedotykalne". Jego straż­
nikami byli eunuchowie. W pałacu harem 
był silnie izolowany od reszty pomieszczeń.

K
tóż z panów nie lubi zagrać w 
karty? W „oko", „durnia", „remika", 
„macao", „sierżanta", „tysiąca", 
„66", nie mówiąc o bardziej wyra­

finowanych grach w rodzaju kanasty czy 
bridge's?

A cała ta karciana mania wzięła się z 
Dalekiego Wschodu, gdzie jednak karty 
służyły głównie do wróżenia, i dopiero gdy 
je Arabowie przywieźli do Europy, stały się 
narzędziem nieposkromionego często ha­
zardu. Historia, którą tu za chwilę opowie­
my, jest tego dobitnym świadectwem. Naj­ tymże internacie—wspólna pasja: POKER.

pierw jednak zanurzmy się na chwilę w 
przeszłość, jako że szczególne uznanie 
zdobyła sobie „karciana zaraza"—jak ma­
wiał prof. Karol Estreicher—zaraz po Ang­
lii, w Polsce. Już w 1499 roku niejaki 
Hanusz z Krakowa puścił na rynek pierwsze 
karty, m.in. z wizerunkiem króla Bolesława 
Chrobrego oraz jego rycerzy i giermków. A 
w XVII wieku w Krakowie było aż 50 
wytwórni kart.

W karty grywali Zygmunt Stary, Henryk 
Walezy i Zygmunt Waza; grywał też Jan III 
Sobieski z Marysieńką, grywali magnaci, 
biskupi, szlachta i żołnierze, studenci i 
mieszczanie, a nawet chłopi. Grywano w 
obozach wojskowych, dworach, karcz­
mach, na zjazdach, sejmikach i odpustach. 
I to grano wysoko.

Ignacy Massalski, biskup wileński zje­
chawszy jesienią roku 1773 do Warszawy, 
potrafił przegrać w faraona 20 tysięcy czer­
wonych złotych, co stanowiło równowar­
tość 70 kg złota. Jego ekscelencję pobił 

A mimo to zdarzały się tam zdrady, które 
karano okrutnie, wkładając zazwyczaj wia­
rołomne niewiasty do obciążonego kamie­
niami, zaszytego worka, często z wściek­
łym kotem w towarzystwie, który po prostu 
wrzucano do głębokiej wody. Nie darmo 
bowiem arabskie przysłowie mówi, że „Za­
kochana kobieta odda się mężczyźnie na­
wet przez dziurkę od klucza". Ale tak na­
prawdę w haremach szerzyły się przede 
wszystkim różne zastępcze formy życia se­
ksualnego, miłość lesbijska itp.

Zgodnie z tradycją, szczególnym wzię­

ciem tureckich możnowładców, cieszyły 
się Słowianki, w tym także Polki. Branka z 
blond warkoczem, stanowiła prawdziwy 
rarytas dla baszów i wezyrów. Niektóre z 
nich zrobiły zresztą kariery, awansując do 
roli faworyt czy prawowitych żon.

Koran, wbrew naszym wyobrażeniom, 
nigdy nie nakazywał poligamii, a jedynie ją 
tolerował. Sam prorok Mahomet przeżył 20 
lat we wzorowym małżeństwie ze starszą 
od siebie żoną Khahiją. W zasadzie Koran 
dopuszcza bowiem posiadanie 4 żon, przy 
czym współczesny muzułmanin poprzesta- 
je ,zazwyczaj na dwóch. Ale Koran mówi 
też, iż wyznawcy Proroka wolno szukać do 
skutku kobiety, która go zadowoli. A więc...

I pewnie mielibyśmy w naszym kraju 
znacznie więcej wyznawców Koranu, gdy­
by nie pewien drobiazg. Otóż na właś­
cicielu haremu ciąży obowiązek opieki nad 
swymi żonami. Trzeba je zatem ubrać, wy­
żywić, wysłuchać (!), a także spełnić te 
same zobowiązania wobec dzieci. I tu za­
czynają się schody...

Wg Mies. „Sekrety życia we dwoje”, L. An- 
druszewska: Igraszki w haremie.

jednak na głowę inny Ignacy, mianowicie 
Potocki, który przegrał kiedyś do Ksawere­
go Branickiego, wielkiego hetmana koron­
nego i późniejszego targowiczanina — 50 
tys. dukatów, a więc fortunę wartą 175 kg 
złota. Ale rekordzistą był Szczęsny Jerzy 
Potocki, którego długi karciane szły w 
miliony ówczesnych złotych polskich, 

dziś?
Władysława A. kierownika in­

ternatu szkolnego w pewnej wsi 
łączyła z palaczem Janem Ż. w

Grywali, jak się to mówi, ze zmiennym 
szczęściem pokąd pewnego czerwcowego 
popołudnia 1985 roku, nie opuściło ono 
Władysława A. dokumentnie. Przegrał 
więc całą gotówkę, i kiedy już nie było co 
zastawić, palacz Jan Żzaproponował nieo­
czekiwanie, by zagrali o... internat. Nie 
chodziło oczywiście o wejście w jego po­
siadanie. Jan Ż. był człowiekiem interesu i 
pragnął go po prostu wynająć na okres 
wakacyjny wczasowiczom. Władysław A. 
początkowo się wzbraniał, aż w końcu 
ustąpił, i oczywiście przegrał.

Ruszył więc dom wypoczynkowy, w 
którym Władysław A. wspólnie ze swoją 
uroczą małżonką Joanną, znalazł zatrud­
nienie, tym razem w charakterze pomocy 
kuchennej. Jak się można domyślać, in­
teres szedł nieźle, pokąd Władysław A. nie 
nabrał znowu chętki, by się odegrać. Ale 
znów szło mu pechowo. Najpierw przegrał 
gotówkę, a potem przystał na propozycję, 
niewyczerpanego w pomysłach palacza, by 
odstąpić mu na miesiąc do dyspozycji wła­
sną żonę.

O
kazało się jednak, że dzielono 
skórę na niedźwiedziu. Piękna 
pani Joanna nie chciała bowiem 
słuchać nawet o miesiącu mio­

dowym z palaczem i za nic sobie miała 
honorowe długi męża. Nie pomogły nawet 
rękoczyny, chociaż pewien skutek wywar­
ły. Wsiadła bowiem na rower rozsierdzona i 
pojechała do komisariatu MO, gdzie wszy­
stko wypaplała; kładąc przy okazji kres tak 
dobrze się zapowiadającemu interesowi 
wczasowemu.

Czy jednak pan Władysław wyleczył się z 
zarazy karcianej?—nie wiemy.

TAJEMNICE . ZAGINIONYCH CYWILIZACJI

Nasza ziemia wciąż pełna jest zagadek. A im bardziej uczeni udoskonalają metody 
badawcze, tym bardziej zdumiewająca wydaje się nasza przeszłość, której już w żad­
nej mierze nie da się wyjaśnić przy pomocy Biblii. Niektórzy jeszcze pamiętają, jak 
wiele emocji wzbudziła u nas książka niemieckiego hotelarza, amatora badań arche­
ologicznych Ericha von Dänikena „Wspomnienia z przyszłości”, który postawił tezę 
iż nasz glob był kiedyś miejscem wizyty przedstawicieli jakiejś znacznie wyższej od 
naszej cywilizacji. Wyśmiewano ów pogląd, naigrawano się, kilka tez Dänikena pod­
ważono,' dając inne wyjaśnienia, a tymczasem...

Nowy i bardzo ciekawy miesięcznik 
„Nie z tej ziemi”, redagowany przez 
Adama Hollanka, przynosi fragment 
książki Charlesa Berlitza „Tajemnice 
zamierzchłych cywilizacji”, która nie 
tylko potwierdza tezę o wizycie niezna­
nych kosmitów, ale i dorzuca cały sze­
reg nowych odkryć, zupełnie nie dają­
cych się wyjaśnić inaczej, niż faktem, iż 
ktoś, w zamierzchłej przeszłości próbo­
wał przekazać nam swą wiedzę, pozos­
tawiając pomniki i budowle, które mia­
ły wskazywać ludziom drogę rozwoju. 
Nasi przodkowie, rzekc mi jaskiniowcy, 
okazują się być wyposażeni w wiedzę, o 
którą nigdy byśmy ich nie posądzali. A 
poza tym, kiedy się to wszystko zaczę­
ło? Przed trzema czy czterema tysią­
cami lat, jak chce Biblia, czy znacznie, 
ale to znacznie dawniej.

Oto okazuje się w świetle najnow­
szych badań, że legendarne Jerycho, ma 
już 10 tys. lat. Oto w Zimbabwe odkry­
to kopalnię miedzi czynną 47.000 lat 
temu. Oto dalsze badania Wielkiej Pi­
ramidy w Egipcie wskazują, że była ona 
nie tylko gigantycznym grobowcem, ale 
przede wszystkim oznaczeniem połud­
nika zero, oraz olbrzymim zegarem 
słonecznym dla ludzi uprawiających 
ziemię wzdłuż Nilu. I że na dodatek 
zawiera ona w sobie informację o od­
ległości dzielącej ziemię od słońca.

Zupełnie zaskakujących odkryć do­
konujemy ostatnio z... samolotów. W 
Iranie zdjęcia lotnicze ujawniły 400 
nieznanych dotąd zabudowań, całe 
miasto, którego bezskutecznie poszuki­
wała ekspedycja archeologiczna. W Ty­
ros samolot zwiadowczy odkrył zato­
piony port. Kanały Spiny, zaginionego 
miasta Etrusków również zostały do­
strzeżone z pokładu samolotu... No nie 
wspominamy tu już o tajemniczych 
rysunkach i „kosmicznych mapach” w 
Nazca na wybrzeżu Peru, czy usypanej 
sztucznie górze Panecillo w pobliżu 
Quito w Ekwadorze, którą przez dłuż­
szy czas uważano za naturalną forma­
cję górską.

Badania dowodzą, że nasi przodko­
wie znali... elektryczność. Że potrafili 
szlifować soczewki do mikroskopów i 
używali nawet prymitywnych kompu­
terów. Niektóre odkrycia cofają zdu-

He mamy włosów?
Przeciętna brunetka —100 000, blondynka 

—150 000, ruda zaledwie 50 tys., za to najgrub­
szych, najsolidniejszych. Grubość przeciętnego 
włosa wynosi 0,08 mm czyli tyle ile żyletki. Czas 
życia włosa wynosi ok. 6 do 7 lat. Potem 
wypada. Miesięcznie długość włosa wydłuża się 
o ok. 1,5 cm. Jeśli dziennie wypada nam mniej 
niż 40 włosów, to nie powodu do niepokoju.

I jeszcze o dwóch mitach: włosy, które wyras­
tają nam z głowy, które można zobaczyć gołym 
okiem, są martwe. I na nic wszelkie skracanie

Trzydzieści lat temu pigułka antykoncep­
cyjna stała się na Zachodzie symbolem 
swobody seksualnej. Wydawało się, że 
problem niepożądanej ciąży przestał ist­
nieć. Ale zacofanie cywilizacyjne świata, w 
tym Polski sprawiło, że zwłaszcza dziś w 
świetle dyskusji o aborcji, problem nabiera 
u nas szczególnego znaczenia. Wiadomo 
bowiem, że w dziedzinie uświadomienia 
seksualnego jesteśmy zacofani niczym 
Czarna Afryka, że w aptekach brakuje częs­
to nawet prezerwatyw, nie mówiąc o wy­
kupywaniu i niszczeniu środków antykon­
cepcyjnych przez pewne kręgi dewocyjne, 
wymagające same kuracji psychiatrycznej.

Tymczasem agencje światowe przyno­
szą wiadomość o nowym, rewelacyjnym 
środku antykoncepcyjnym, uniemożllwia- 
jącym zajście w ciążę w ciągu 5 lat (I). 
NORPLANT—tak brzmi jego nazwa, 
wszczepia się pod skórę prostym zabiegiem 
chirurgicznym. Wszedł już na rynek Sta­
nów Zjednoczonych i został dopuszczony 
do sprzedaży w dalszych 16 krajach. Moż­
liwość zajścia w ciążę jest przy jego za­
stosowaniu niższa niż 1 procent, natomiast 
jego działanie, w przeciwieństwie do stery­
lizacji, jest całkowicie odwracalne, a więc 
kobieta pragnąca mieć dziecko, może w 
każdej chwili wyjąć przeszczep i ponownie 
stać się płodną.

Rewelacja ta kosztuje 500 dolarów. Nie­
mało, jak na jednorazowy wydatek, ale 

miewająco daleko w przeszłość świade­
ctwa istnienia jakichś cywilizacji na 
naszym globie. Tajemniczy, wielki krąg 
zwierzęcy (o średnicy 50 km) w Anglii 
obliczany jest na wiek 15.000 lat. Na­
rzędzia pracy znalezione w Iranie na 
100.000 lat. Piszczele z oznaczeniem 
kalendarza, wygrzebane w jaskiniach 
Dordogne we Francji mają 300^0Q lat. 
Siekiery odnalezione przy Wodospa­
dach Kalambo w Malawi liczą sobie 
56.300 lat, a kopalnie żelaza w Ngwe- 
nya — 43.000 lat.

Oczywiście wszystko można ■ wytłu­
maczyć wielkim biblijnym pol^c^pe^m, 
którym ukarano ludzkość za grzechy. 
Miałaby to być kara boska za zło, które 
uczynił człowiek. I tylko nieliczni przed­
stawiciele naszego gatunku przetrwali 
ów kataklizm, zachowując czasem sta­
do ptactwa czy zwierząt (tak mówi 
niejedna mitologia). Np. Toltekowiew 
Meksyku uważali, że koniec świata 
miał miejsce trzykrotnie (najpierw po­
wódź, potem gigantyczne trzęsienia zie­
mi, a w końcu kosmiczne sztormy). 0 
kataklizmach nawiedzających ziemię 
mówią też staroindyjskie podania doty­
czące Boga Wisznu, jak i staroegipskie 
doniesienia, zapisane . przez Platona w 
dialogu Timaois.

Ale tak naprawdę — dodajmy już od 
siebie — to najwięcej naukowego uza­
sadnienia znajduje teoria Opisana przez 
Hoimara von Ditfurtha, w drugim to­
mie wielkiej trylogii popularyuująoj 
dzieje wszechświata i naszej planety. 
(„Dzieci wszechświata”, „Duch nie 
spadł z nieba”, „Na początku był wo­
dór”). Wynika z niej pewna matematy­
czna nieuchronność zmian położenia 
bieguna megnetycznego ziemi, raz na 
około 40.000 lat. Zmiana, za którą idą 
gigantyczne huragany i powodzie, prze­
sunięcia tektoniczne kontynentów, wy­
buchy wulkanów i zakłócenia tempera­
tur.

No cóż, nie ma co ukrywać, że wesz­
liśmy właśnie w fazę, gdy taka zmiana 
powinna się dokonać. I na pocieszenie 
możemy jedynie dodać, że w astrono­
mii przesunięcie w czasie o jedno tysiąc­
lecie do przodu czy do tyłu, warte jest 
tyle co mrugnięcie okiem.

fryzur dla ich wzmocnienia. To jest możliwe 
wyłącznie w odniesieniu do tej części włosów, 
które jeszcze tkwią w naszej skórze. A druga 
kwestia to pożądana powściągliwość, jeśli 
chodzi o mycie włosów. Otóż gdy czyni się to 
zbyt często, wywołuje się reakcję obronną orga­
nizmu polegającą na tym, że „aparat natłuszrza- 
jący" włosy stara się odrobić to, co usunęła 
woda i szampon. I może wpaść w nawyk. 
Wystarczy więc raz na 10 dni i... codzienne 
szczotkowanie.

mniej niż stosowane przez pięć lat tabletki 
antykoncepcyjne.

Norplant nie zawiera żadnego nowego 
środka medycznego. Jest to po prostu 
nowa odmiana hormonu o nazwie proges­
tin, stosowanego w tabletkach antykon­
cepcyjnych, tyle że inaczej podana. Sześć" 
wszczepionych pod skórę tabletek Norp- 
lantu zawierającego progestin, uwalnia się 
stopniowo w małych dawkach, powodując 
zahamowanie owulacji i zagęszczenia ślu­
zu, przez co sperma nie może się przedostać 
przez szyjkę macicy, a życie kobiet staje się 
łatwiejsze także i dlatego, że krwawienie 
miesiączkowe ulega znacznemu ograni­
czeniu i nie trzeba nawet stosować pod­
pasek.

Badania nad skutecznością Norplantu 
przeprowadzono na 500 tysiącach ochot­
niczek z całego świata. Zaczęty się w latach 
siedemdziesiątych i trwały ponad dziesięć 
lat. Ich efektem było m.in. stweęddzenie 
pewnej nieregularności miesiączek ate jak 
się okazało, nie powodujące żadnych za­
kłóceń w zdrowiu organizmu. I w Bang­
ladeszu, i w Finlandii czy Szwecji kobiety 
przyjęły tabletki Norplantu jako swego ro­
dzaju dobrodziejstwo medycyny.

No cóż, czekamy na pierwszą partię u 
nas. zwłaszcza że lepsze to niż dwa lata 
więzienia (czy nawet 25, jak chcieiiby 
niektórzy).

Wg Miesięcznika „Pani" nr 3, za „Nimstr 
kiem”

Nie kupuj wszystkich pism —. najciekawsze . artykuły z ■ nich, znajdziesz u nas



PI A” I g EK 10 maja

Program I

7.40 EEpreis gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny mrgryyn 

rozmaitości
9.00 W.i^<^<^:mdści poranne
9.10 Domowe przedszkole
935 Szkoła dlr rodziców 

jÓ'OO ’’Chłopi” (6) — ’’Ogień” — perirl TP
11.55 Aktualności Telegrzety
12.00 — 15.55 Telewizja Edukacyjna
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 yideo-Top
¡6.20 Dla młodych widzów: Latający 

Holender — Klub Zdobywców O­
ceanów

16.50 Dla najmłodszych: Ciuchcia
¡7.05 Język angielski dla dzieci
17.15 TTeeipresi
¡7.35 Raport — publicystyka międzyna­

rodowa
18.00 10 minut
¡8.10 ’’Chłopi” (6)—’’Ogień” — serial TP
19.00 Od ’’Kapitału” do kapitału
¡9.15 Dobranoc
¡9.30 Wiadomości
20.05 "Sprawy rodzinne” (1) — serial 

prod, włoskiej, reż. MTondato
21.30 K.ronikaWysciggPpdoju
21.45 Zzpó^Zapip” ppiedstawia...
22.25 Wwl^tk^dw Jeddncie
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 New York, New York
23.20 Kanał 5 — program satyryczny

Program II

7.55 — 11,00 Telewizja Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN - Headline News
8.10 Magazyn TV Śniadaniowej
8.35 ’’Denver — ostatni dinozaur” — 

film dla dzieci.
9.00 Magazyn TV Śniadaniowej
9.10 "Santa Barbara” — serial USA

K^.100 CNN - Headline News
¡0.15 Magazyn TV Śniadaniowej
15.30 Powitanie
15.35 ’’Denver — ostatni dinozaur” — 

film dla dzieci
16.00 ’’Pocztówki, pocztówki”
16.30 Video-Junior
17.00 "Przychodnia wszelkich dolegliwo­

ści’'’— serial austral.
17.50 Zakieeowmcc
18.00 — 21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 ’’Crime story” — serial prod. USA 

(ost.)
— — "NT™222.50 ”Nocnym wzrc^c^l^ier^” — maginryn 

. muzyczny Marka Niedźwiedziego 
w tym o 23.35 CNN - Headline 
News

SOBOTA 11 maja

Program I
7.00 W sobotę rano — magazyn mfor- 

mrcyjno-gospoaarcyy
7.45 Tyysiei '^01111:1
8.15 PPkarskakarsa cceik
8.35 Ziarnn — pocd^¡rm dęl. gatolic- 

klej dla dzieci i rodziców
9.00 Wiadomości poranni
9.10 5-10-15 — pocdgcm dla 0.10x1 i 

młodzieży oraz film z serii ’’Było 

Rocky na pomniku
W

 1975 r. za rolę w „Rocky” otrzymał 25 tys. doi. W roku ubiegłym zagrał .w 
„Rocky V” 1 zalnkasdwał tez 25, tyle że... milionów. Serie . . Rocky 1

„Ramio” z jego udziałem dały łączny dochód 1 mil 400 min doi. On sam 
na swoich bohaterach zarobił 300 min, w 1990 c. — 62 min doi. . .

Sylv<xiter Stallone (178 cm wzrostu, 76 kg wagi, szarobrązowe oczy) urodził się. 6 
llpcr 1946 c. w rodzinie włoskich emigrantów. . . Komplikacje przy porodzie 
p^<^l^c^s^<^’^<rły uraz, w wyniku którego ma do dziś prawie rnefuc^omed mięsnie 
twarzy. Uczniem wzorowym raczej nie był, w. ciągu 12 lat uczęszczał So 13 szkół. 
Mając 15 lat uciekł od matki (z którą mieszkał) do ^11.1x11^^1, z zamiarem 
zamąjgiięcia się So marynarki. Ukończył wreszcie college w Miami. Kulturystykę 
zaczął uprawiać po obejrzeniu filmu „Herkules”. . .

Rocky Bwlbow, postać w którą. wcieli} się StrUpni, to chłopak z biednej SzuIcics 
stajcy do walki z czimplonem ringu i pokonujący go.. Plebejski bohater pracą i 
wwfflkiem naSaie sens beznadziejności życia, zwyciężą, zdobywa płww?. lo 
podobało się widzom — w Filadelfii odsłonięto pomnik Rockiego Bilbao. W 
Johnie Rambo kinomani odkryli szlachetnego (choc walczącego poza prawem) 
«Swanego l niezwyciężonego Boga wojny. Ameryka odzyskała wiarę w siebie, po 
przegranej wojnie w Wietnamie. , ,- ... . . T

,Sly” (przydomek Sylv<xstra) dziś jist u szczytu sławy. Mieszka poS .Los 
Angeles, w nowoczesnym domu otoczonym pięknym (12 tys m.) ogioSlm’ 
Zgromadził w nim (to jego pasja) kolekcję diieł sztuki, wsroS nich płótna. Moneta, 
nugali. Salvatorr Dah i rzxźoy Rddica. W . p1^1^ domu ułrząiSzlł 
Trenuje 2 goSi. dyiinnie, przed rozpoczęciem ydjęc ywiększr dawkę So 6 goSz. Nie 
tosuje .iw śrn.aarni to jaja, obiaS: . stek g . aużo. surowych
wiecorem jada Sówmi ryby i sxry. Codziennie godzinę poświęca na czytanie, 
ulubieni autorzy:.Szeksplr/Goethe i Hemingway. Uwielbia szybką jazdą własnym 
Harley Dayidsodim. Chetmi podróżuje, odwiedzając przy okazji swoje nierucho­
mości nr Hawajach, w Kalifornii, Saint Tropu. . .i,,..™,., „„a, t„
Kriira filmowa sorawiła, żx StafiOT1 jxst bożyszczem . y^.s111. Prn. Tl 

zrhczrt' go .o sziSstki najbardziej s^xy męre^m USA Jego
tyciowym1 orrtcerkrml były: Sashr StaHtm1 (I żona), Kathy Dryis; Vwccw 

White. Alan. Hamilton Dina GodSmac, Kim . Andre, wreiszrae .roga zona-, 
Bngitti Nixlsen. Z werwsze^ mr&^w. „Sly ma dwóch ssców- f 19la,t) jxst tóeclriim artystyczny. Srge (14 lWt) ^stą]?1! z ojCxm ■?
wkrotc1 na nrszych ekranach. Sylyester ogłoslł . ^oje
22-lelnią mdSxlkąśexcnifxr Flavxr. Narzeczona otrzymała pierścionek y brylantem, 
wart ponad sto tysięcy Solarów. Huczny ślub zapowiadany jest na sierpień tego

Marek Rzicha
PS Miłość nie przeszkadza Sybeetrowi w podbojach. Kręcąc ,, Oskara . (najnow­

si fHm)„ usiłował przy pomocy rąk poznać ponętrw kształty Ornelli MMti, za
’■Rocky” został spoliczkowany.

GŁOS NOWEJ HUTY 

sobie życie” (19) — ’’Kości i szkie­
let — serial anim. franc.

10.35 Język angielski dla dzieci 
JOAO Na zdrowie—program rekreacyjny 
’ J 1 J^arl’t’er ’91 — magazyn wojskowy
11.25 Telewlzzjny Konceet Zyccze
11.55 Aktualnojśc Tc^eg/zty
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie: ’’Wspo­

mnienia z Iluzjonu” — film dok. 
Srod, franc.

yć — magazyn ekologiczny 
13.00 Program dokumentalny
13.40 Małe jest piękne — film dok. 
14.00 Walt Disney przedstawia
15.15 Szkoła pod żaglami
15.45 ’’Wyprawa pod podszewkę Alp”

(5) — film dokum. J. Kolskiego
16.15 Rock-Express
16.40 Studio Sport M.E. w boksie
17.15 Teleexpress
17.35 Tele-Audio-Video
18.00 Siódemka w Jedynce — francuski 

program satelitarny
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Co 

nowego w terrarium
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Płonące siodła” — western prod. 

USA, reż. Mel Brooks
21.35 "Inni ludzie” — Ostatnia zaliczka”

— reportaż
22.00 Wiadomości wieczorne
22.15 Sportowa sobota, w tym Kronika

Wyścigu Pokoju
23.30 Film lab.

Program II
7.25 Sześć ’’podpadnięć” oficera B.” — 

wojskowy órogram dokum.
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN - Headline News
8.10 ’’Kapitan Planeta i Planetarianie”

(9) — serial anim. prod. USA
8.35 Magazyn TV Śniadaniowej
9.15 ’’Hale 1 Pace” (5) — program roz­

rywkowy prod, ang.
9.45 Magazyn TV Śniadaniowej

10.00 CNN-Headline News
10.15 Magazyn TV Śniadaniowej’
10.40 "Cudowne late’’ — serial USA
11.05 Bariery
11.25 Jak inaczej spędzić resztę życia — 

czyli medytacje transcendentalne
12.15 Klub YUPPIES oraz film z serii 

’’Przygody Supermana”
13.25 Zwierzęta świata — ’’Chytry- jak 

wąż” (2) — film dokum. prod. ang.
13.55 Cameeata II — magazyn muzyczny
14.25 Festiwal tańca — reportaż
14.55 Program dnia
15.00 ” Klub Profesora Tutki”—serial TP
15.30 ’’Santa Barbara” — serial USA 

(powt.)
17.00 Studio Tajemnic — program Wan­

dy Konarzewskiej
17.30 "Hale i Pace” — program rozryw. 

prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka Gra — teleturniej
19.30 Galeria „Dwójki — Henryk W aniek
20.00 Festiwal Muzyki Sergiusza Prokofie­

wa— Koncert inauguracyjny (cz. 1)
21.00 Rafała Wojaczka ballady bezbożne
21.30 Panorama dnia
21.45 Modlę się z Wami i za Was
21.55 ’’Wyzwanie losu (2-ost.) — dramat 

społ.-obycz. prod, austral.
23.20 CNN - Head/ine News

r ■
NIEDZIELA 12 maja

Program I
7.00 Witamy o siódmej

7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek 

oraz, film z serii "Kamienna tajem­
nica” (4) — prod, polsko-szwedz­
kiej

10.25 Język angielski dla dzieci
10.30 ’’Ryzykanci” (7) — "Wielka góra” 

— serial dokum. prod, hiszp.
11.25 Notowania, czyli co się opłaca rol­

nikowi
11.50 Telewizyjny Koncert Życzeń
12.20 Ostateczne wyjście — program do­

kum.
12.45 Teatr Młodego Widza — T. Ste­

ams Eliot ’’Koty?...Koty!”, reż. A. 
Maj

13.30 Magazyn „Morze”
13.50 Telefoniada — teleturniej z udzia­

łem telewidzów
14.30 ’’Wyprawa pod podszewkę Alp” 

(6-ost..) — film dokum.
15.00 Telewizyjny Teatr Rozmaitości — 

P. _ de Marivaux "Druga pułapka 
miłości”, reż. T. Dutkiewicz, wyk. 
A. Konieczna, W. Wysocki, G. 
Wons, J. Jeżewska, P. Szczęsny

16.10 Telewizjer
16.30 ’’Jesteśmy” — reportaż z aukcji na 

rzecz dzieci niepełnosprawnych
16.45 Studio Sport — M.E. w boksie 

(finały)
18.00 Teleexpress
18.15 Jak wam się podoba — magazyn 

promocji kulturalnych
19.00 Wieczorynka: Walt Disney przed­

stawia
19.30 Wiadomości
20.05 ’’Jennie” (7-ost.) — serial biogr. 

Srod. ang.
.abaret Qlgi Lipińskiej

21.50 7 dni — Świat
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Sportowa riic^c^ziela

Program II

8.25 Przegląd tygodnia
9.00 Film dla niesłyszących: ’’Jennie” 

(7-ost.) — serial biograf, ang.
9.50 Program dnia

10.00 CNN - Headline News
10.10 Jutro poniedziałek
10.30 Program lokalny
11.00 Muzyka w Łazienkach Królews­

kich — Teatr Stanisławowski w 
Starej Pomarańczami

11.15 Wspólnota w kulturze — ’’Długa 
droga” — biografia twórcza Stefa­
na Centomirskiego

11.50 Seans filmowy — program Ewy 
Banaszkiewicz

12.30 Express Dimanche.
12.45 Recital gitarowy — Jorge Morel 

(Argentyna)
113.05 Polska Kronika Filmowa
113.15 100 pytań do...
13.55 Kino Familijne: "Bas Boris Bode” 

(4) — srial prod. niem.
15.00 Podróże w czasie i przestrzeni — 

’’Gdzie leżała Atlantyda” (1) — 
film dokum. prod. niem.

15.45 Formuła I
16.25 ’’Połowy na rzece wspomnień” Je­

rzego Waldorffa
17.00 Za chwilę dalszy ciąg programu
17.30 Bliżej świata — przegląd TV sateli­

tarnych
18.30 Formuła I
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 38 milionów
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 

— Bella Dawidowicz w Łańcucie
21.00 Wrocław na antenie „Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.50 „W kręgu fałszu” — film obycz. 

prod, ang., reż. Stuart Burge
23.20 Gość Dwójki
23.30 CNN-Headline News

PONIEDZIAŁEK 13 maja

Program I

13.25 Aktualności Telegazety
13.30—15.55 Telewizja Edukacyjna
15.55 Program dnia

Lampy z „Electry" 
— strzałem w „dziesiątkę"

(Dokończenie ze str. 8) 
Zachodzie. Dbam o to, by żaden eg­
zemplarz nie miał usterek ... w przeci­
wieństwie So innych wntw0rców. 
którzy w piwnym okresie wypusz­
czali na rynek lampy jeSymi w dwóch 
kolorach: biały i czarnym, zSecySo- 
wrłim się na różcdroScą kolorystykę, 
wszystko z myślą o kliencie. Ludzie 
lubią kolorowe cacka ...
• Odwiedzając pańskie zakła­

dy, zauważyłem, że znowu pan 
wymyślił nową lampę ...

— To dość ciekawa, moim zSr- 
niim, olafocixra, naS którą pracowa­
łem kilka miesięcy. Powinna mixć 
powodzimi. Docelowo myślę jednak 
o wprowadzeniu So seryjnej produk­
cji oświitlimr typu hrldgecowigd. 
Uważam, żx właśnie przed nim jest 
olbrzymia przyszłość!
• Na razie jednak — ze wzglę­

du na barierę cen^i^ą—na lampy 
halogenowe nie będzie chyba 
popytu...

— Chcę, by moji „halogeny" były 
stosunkowo tanie. Ludzie winni jed­
nak wiiSziić, jakie korzyści Sla zdro­
wia Srje światło haldgicdwi. Mała

16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia II wojny światowej 
18.00 10 minut
18.20 Kupić nie kupić -— program publ.
18.30 ’’Alf’ (9) — serial USA
18.55 „Świat w oczach Lema”
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV '—— E. Rylski ’’Zapach 

orchidei” reż. K. Kutz, wyk. J. 
Peszek. A. Majcher, J. Frycz, E. 
Ciepiela, I. Śmiałowski, P. Skiba i 
inni

22.05 Program publicystyczny
22.30 Kronika Wyścigu Pokoju
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 "Inne kino” — program J. Kapuś­

cińskiego (program o video arcie)

Program II

15.25 Powitanie
15.30 Konkurs pięciu milionów
16.10 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 

żeglarski
16.30 Widziane z Gdańska — progr.

publ. _ .
16.45 Reportaż — „10 wieków chrześ­

cijaństwa w Polsce”
17.35 ’’Kusza” (17) cz. 2 — serial USA 
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd kronik
18.50 „10 wieków chrześcijaństwa w Po­

lsce”
19.00 Ojczyzna — polszczyzna — Wy­

kończyć — wykańczać
19.15 Dwójka proponuje
19.30 Język angielski (27)
20.00 Publicystyka kulturalna
20.30 Reduta — program filmowy
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Program muzyczny
22.05 ’’Wszystkim, których kochałem” 

(2) — serial UŚA
23.10 Rozmowy o cierpieniu
23.25 CNN - Headline News

W TOREK H maja

Program I

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotowame na ekranie — magazyn 

kulinarny
10.00 ’’Kiedy kończyła się wojna” — se­

rial sensac. prod, radz.-koreańskiej, 
reż. Pak San Bok, Nikita Orłów

11.55 Aktualności Telegazety
12.00 — 15.55 Telewizja Edukacyjna
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top .
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: ’’Przygody Misia 

Ruxpina” — serial anim. ang.
17.15 Teleexpress
17.35 Laboratorium — Roboty (cz. 2) 
18.00 10 minut
18.10 Cra w zielone — film dok. A. 

Titkowa
18.40 Kronika Wyścigu Pokoju *
18.55 W Sejmie i Senacie
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 "Mam zaszczyt powiadomić” — 

melodramat prod, czechosł. reż. K. 
Kachyna, wyk. L. Vaculik, A. Pro- 
chazka, M. Hrubesova

21.40 Listy o gospodarce
22.10 Telemuzak — magazyn muzyki 

rozrywkowej
22.50 Wiadomości wieczorne
23.05 Rozmowy intymne — program 

Halszki Wasilewskiej
23.35 Język francuski (22)

Program II

7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN - Headline News 

lampka potrafi oświetlić olbrzymią 
przestrzeń, zużywa mniej energii, w 
przeSi wszystkim oświetlimi hrlo- 
genowe jist bardziej zbliżone So 
dziennego.
• Jak o tym przekonać ludzi?
— Już niedługo sami się przekona­

ją. Energia znowu idzii w górę, a więc 
oszczędność stanie się nakazem 
chwili. Jrk So tij pory nix zauważy­
łem, by ludzii chciili oszczędzać 
światło. Ciągli pytają w moich skle­
pach o lampy, So których można 
wkręcić żarówki 100 lub 150iwrtoi 
we. Tymczasem mieszkanie można w 
0dSobcn sposób oświetlić stosując 
lampy punktowi w zależności oS po­
trzeb.

Obicnii, kiiSy sklepy zx sprzę­
tem oświetleniowym są dość dobrze 
zaopatrzone, alx, niestety, wciąż 
straszą w Sużij części tenSetą win­
niśmy być wdzięczni pomysłodaw­
com i prywatnym wytwórcom, żł 
produkują naprawdę wspaniałe' 
rzeczy. *akix właśnie jak pan An­
drzej Żelxwski y firmy „E^<^>^t:ra”.

Maciej Malinowski

8.10 Magazyn TV Śniadaniowej
8.35 ’’Denver — ostatni dinozaur" —

serial - USA -
9.00 Magazyn TV Śniadaniowej
9.10 "Santa Barbara” — serial USA

10.00 - CNN - Headline News
H).15 Magć^:^:^^n TV Sr^^ii^daciowej
15.30 Powitanie
15.35 "Denver — ostatni dinozaur” — 

serial USA
16.00 Organy polskie
16.30 Magazyn ekologiczny
17.00 "Wielkie podróże” (8) — ’’Srebrne 

szlaki” —— serial dok. prod,
amet•yk.-acg.-austral.

18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieej<-rca
18.50 Wademecum ti^i^troi^i^i^ia
19.30 Język angielski (57)
20.00 Non stop kolor — magazyn
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Akademia Polskiego Filmu — „Ja­

sne łany”, reż Eugeniusz Pękalski
23.55 CNN - Headline News

ŚRODA 15 maja

Program I

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 ’’Dynastia” — serial USA
11.55 Aktualności Telegazety
12.0^ — 15.55 Telewizja Edukacyjna
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.1Ó Video-Top
16.20 Kino Nastolatków ’’Jeden rok w 

pewnej szkole” (16) serial czechosł.
16.45 Sami o sobie — magazyn nastolat­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 System — publicystyka międzyna­

rodowa
18.00 10 minut
18.10 Klinika Zdrowego Człowieka
18.30 Jakim prawem? — progr. Danuty 

Srczerskiej-Ławskiej
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 ’’Dynastia” — serial USA
20.55 Petenci , .
21.25 Studio Sjpirt—m<ecz piłki nożnee — 

finał Pucharu Zdobywców Pucha­
rów

22.15 Wiadomości wieczorne (w przerwie 
meczu)

23.20 Język angielski (27)

Program II

7.55 — 11.00 '^^^^vihjja Śniadamowa
7.55 ¡^<^vłitanie
8.00 CNN-Headlinę News
8.10 Magazyn TV Śniadaniowej
8.35 "Denver — ostatni dH^<rz;^ur” — 

serial USA
9.00 ”CzerdziestolaSek” (15) — serial TP

10.00 CNN - Headline News
10.15 Magazyn TV Śniadaniowej
15.30 Powitanie
15.35 ’’Denver — ostatni Dinozaur” — 

serial USA
16.00 Dookoła świata — W Albanii
16.30 Urszula i Leszek — rozmowy ro­

dzinne
17.0^ "Zmiennicy” (11) — seriaiTP”Ae- 

tycy^acja"
18.00 Programy lokalne
18.30 "M.A.S.H.” — serial USA
19.05 Złota Rybka — teleturniej Woj­

ciecha Pijanowskiego
19.30 Język francuski (22)
20.00 Co czytać?
20.30 Wyszedł w jasny pogodny dzień — 

reportaż
20.45 Ostatnia karta
21.30 Panorama dnia
21.45 ”W labiryncie” — serial TP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Sport
23.10 CNN - Headline News

• GALERIA „MAŁA”w MDK im. J. Korczaka 
(os. Złota Jesień) zaprasza na wystawę „Lwów”.
• TURNIEJ TANGA TOWARZYSKIEGO o 

puchar dyrektora Nowohuckiego Centrum Kultury 
odbędzie się 11 bm. w godz. 16-20 w sali 206 w 
NCK.
• „ZBIÓR ZIÓŁ ZE STANU NATURALNE­

GO, WYKORZYSTANIE ZIÓŁ W LECZNICT­
WIE DOMOWYM” to tytuł spotkania ze Stanis­
ławem Jaroszem, które odbędzie się 16 bm. o 
godz. 17.30 w NCK, w cyklu „Zdrowie i medycyna"
• W TYM SAMYM cyklu NCK proponuje 

równe^ż wykład Haliny Skrzetuckiej pt. „Właści­
wości lecznicze warzyw i ziół", który odbędzie się 
w NCK 17 bm. o godz. 18. W programie omówie­
nie i degustacja sporządzonych potraw z ziół i
warzyw. -
• OŚRODEK KULTURY HTS zaprasza 10 

bm. o godz. 18 na warsztaty literackie dla piszą- 
cych formy prozatorskie.
• „BYŁY SOBIE ŚWINKI TRZY" to tytuł 

spektaklu teatru „Frajda' dla dzieci, który zoba­
czymy w Ośrodku Kultury HTS 13 bm. o godz. 10.
• Z KCLE114 bm. o godz. 10 w programie „Lalki 

z całego świata" w wykonaniu Fredy Leniewicz.
• WERNISAŻ wystawy malarstwa Hutnicze­

go Klubu Plastyków Nieprofesjonalnych, noszącej 
nazwę „Życie" odbędzie się w Ośrodku Kultury 15 
bm. o godz. 17.30. -
• klUb „ŚRÓDpOLE" (os. Na Wzgórzach 

17a) proponuje 13 bm. o godz. 17.30 spotkanie z 
redakcją „Dziennika Polskiego".
• KLUB „KUŹNIA" (os. Złotego Wieku 14) 

zaprasza 10 bm. o ogdz. 10.30 i 11.45 na koncert 
muzyki kameralnej. Podobny koncert odbędzie się 
15 bm. o ogdz. 10 i 11.15.
• KLUB MŁODEGO REDAKTORA 

inicjatywa „Kuźni". W programie dziennikarstwo 
prasowe i radiowe (zajęcia praktyczne w rozgłośni 
HTS). Spotkania dla uczniów w wieku 11-13 lat 
(10 i 17 bm. godz. 16) prowadzi Ewa Pióro.
• „MUZYCZNE EDUKACJE" to propozyc­

ja „Kuźni" dla młodzieży. 14 bm. o godz. 9 i 12.30 
zobaczyć będzie można spektakl „Lalki świata".
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ole naszych muzycznych penet­
racji ograniczało się do tej pory 
do wszystkiego tego, co się 

dzieje w Europie, Ameryce i jeszcze 
może od czasu do czasu w Australii. Z 
antypodów pochodzą choćby 
AC/DC, INXS czy bracia Gibb, czyli 
BeeGees. Po raz pierwszy wyruszamy 
w muzyczną podróż, zahaczając o 
zupełnie inną od naszej kulturę i filo­
zofię. Właściwie to nie my się wybie­
ramy w podróż, ale to do nas przyjeż­
dżają.

Już jutro, w sobotę 12 bm„ o godz. 
18 rozpocznie się w hali „Wisły" nie­
zwykle interesująco zapowiadający 

12 brn., godz. 18 hala Wisły

L,Hare Krishna Festival'!
z /< ................... ........./

I
się koncert, trzygodzinne barwne wi­
dowisko, stworzone przez zespół 
GAURANGA BHAJAN BAND,. Cze­
go możecie się spodziewać? W prog­
ramie oryginalna muzyka medytacyjna 
starożytnych Indii, wykonywana na 
sitarze, tabli, tampurze, mridandze i 
harmonium oraz „Krishna Vision 
Show", wiedza wedyjska, pantomi- 
miczne prżedstawienie reinkarnacji, 
rock medytacyjny Paolo Toffaniego i 
degustacja potraw indyjskich.

Podczas „Krishna Vision Show" 
wykorzystywana jest technika multi- 
wizji z kilkumetrowymi ekranami i 
najnowocześniejszymi rzutnikami, 
sterowanymi komputerowo. Obraz w

scenografii profesjonalnego artysty 
fotografa w połączeniu z doskonałą 
muzyką, skomponowaną przez włos 
kiego muzyka Paolo Toffaniego, 
stwarza podobno niezmiernie cieka­
we i refleksyjne widowisko. Ten mu­
zyk do perfekcji opanował rocka, a 
teraz proponuje coś, co można na­
zwać „East meets West", czyli spot­
kanie Wschodu z Zachodem.

Widowisko pod nazwą „Hare Kri­
shna Festival", którego organizato­
rem w Polsce jest Towarzystwo 
Świadomości Krishna, w ciągu ostat­
nich dwóch lat obejrzało kilkaset ty­
sięcy ludzi w Anglii, Niemczech, Aus­

trii, Włoszech, Szwajcarii i Czecho­
słowacji. Teraz po raz pierwszy Gau- 
ranga Bhajan Band przyjechał do Pol­
ski. Oprócz Krakowa odwiedzą rów­
nież Warszawę, Gdańsk, Wrocław, 
Łódź i Toruń.

Obok muzyki dla nas tajemniczej, i 
występów scenicznych sporą atrakcją 
dla wszystkich tych, którzy wybiorą 
się w sobotę do hali Wisły, powinna 
stać się degustacja oryginalnych po­
traw hinduskich. Będą tam potrawy 
kuchni wegetariańskiej Indii. Każdy 
będzie mógł spróbować tych specja­
łów (wliczono je w cenę biletu) pod­
czas przerwy w występach. Organiza­
torzy zapowiadają również specjalne 
stoisko, gdzie będzie można kupić 
książki o kulturze wedyjskiej i życiu 
duchowym, muzykę Paolo Toffanie­
go i indyjską ragę.

Bilety na „Hare Krishna Festival" są 
do kupienia w Filmotechnice (Pasaż 
Bielaka i os. Hutnicze 8), w Rynku 
Głównym (obok pomnika Mickiewi­
cza) oraz w Punkcie Informacji Kultu­
ralnej (HTS, bud. „Z" pok. 8). Będzie 
je można dostać w hali Wisły przed 
koncertem.

Muzycy rockowi prawie od zawsze 
(że wymienię tutaj tylko najsłynniej­
szą czwórkę z Liverpoolu, czyli The 
Beatles) interesowali się kulturą i mu­
zyką Wschodu, szukając w niej inspi­
racji dla własnej twórczości. W Polsce 
tę muzykę propagowała grupa Osjan. 
Teraz mamy okazję jeszcze lepiej po­
znać oryginalną muzykę medytacyjną 
Indii.

Jacek Krąg

Krocz spokojnie wśród zgiełku i po­
śpiechu — pamiętaj jaki pokój może być 
w ciszy, tak dalece jak to możliwe, nie 
wyrzekając się siebie bądź w dobrych 
stosunkach z innymi ludźmi. Prawdę swą 
głoś spokojnie i jasno, słuchaj też tego, co 
mówią inni, nawet głupcy i ignoranci, oni 
też mają swą opowieść. Jeśli porównujesz 
się z innymi, możesz stać się próżny lub 
zgorzkniały, albowiem zawsze będą lepsi i 
gorsi od ciebie. Ciesz się zarówno swymi 
osiągnięciami, jak i planami. Wykonuj z 
sercem swą pracę, jakkolwiek by była skrom­
na. Jest ona trwałą wartością w zmien­
nych kolejach losu. Zachowaj ostrożność 
w swych przedsięwzięciach — świat bo­
wiem pełen jest oszustwa. Niech ci to 
jednak nie przesłania prawdziwej cnoty, 
wielu ludzi dąży do wzniosłych ideałów i 
wszędzie życie pełne jest heroizmu. Bądź 
sobą, a zwłaszcza nie zwalczaj uczuć: nie 
bądź cyniczny wobec miłości, albowiem 
w obliczu wszelkiej oschłości i rozczaro­
wań jest ona wieczna jak trawa. Przyjmuj

Czy w zdaniach: „Nie zatrudnionym 
wstęp wzbroniony", „Nie upoważnionym 
wstęp wzbroniony" powinno się pisać 
„nie zatrudnionym", „nie upoważnio­
nym" czy „niezatrudnionym", „nieupo­
ważnionym"?

„Nie zatrudnionym", „nie upoważ­
nionym" pisze się oddzielnie, gdyż 
nie są to przymiotniki, lecz imiesłowy, a w

O pisowni „nie” 
z imiesłowami

ansra
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polskiej ortografii obowiązuje zasada, że 
partykułę „nie" z imiesłowami pisze się 
— z małymi wyjątkami — oddzielnie.

Niestety, ów nakaz pisowniany w wy­
padku form „nie zatrudnionym", „nie 
upoważnionym" itd. prawie w ogóle nie 
jest przestrzegany. Konia z rzędem temu, 
kto znajdzie poprawnie napisany komuni­
kat z użyciem zaprzeczonego imiesłowu. 
Wszędzie czytamy: „ Niezatrudnio­
nym wstęp wzbroniony", „ Nieupo­
ważnionym wstęp wzbroniony".

Z czego to wynika? Najprościej można 
by powiedzieć, że z tego, iż większość 
osób nie pojmuje różnicy pomiędzy przy­
miotnikami a imiesłowami i nie zna reguły 
nakazującej pisanie partykuły „nie" z 
przymiotnikami i imiesłowami w taki a nie 
inny sposób. Otóż, zasada jest następują­
ca:
• „nie” z przymiotnikami pisze się 
łącznie;
• „nie" z imiesłowami— generalnie 
oddzielnie.

Napisałem „generalnie oddzielnie", 
gdyż są pewne wypadki, kiedy także 
„nie"z imiesłowami pisze się łą czn i e. 
Jeżeli np. imiesłów określa jakąś cechę 

pogodnie to, co lata niosą, bez goryczy 
w/rzekając się przymiotów młodości. Roz­
wijaj siłę ducha, by w nagłym nieszczęściu 
mogła być tarczą dla ciebie, lecz nie dręcz 
się tworami wyobraźni. Wiele obaw rodzi 
się ze znużenia i samotności. Obok zdro­
wej dyscypliny bądź łagodny dla siebie. 
Jesteś dzieckiem wszechświata, nie mniej 
niż gwiazdy i drzewa masz prawo być tutaj 
i czy to jest dla ciebie jasne czy nie, nie 
wątp, że wszechświat jest taki, )a^' tyć 
powinien. Tak więc bądź w pokoju z Bogiem, 
cokolwiek myślisz o jego istnieniu i czym­
kolwiek się zajmujesz i jakiekolwiek są twe 
pragnienia: w zgiełku ulicznym zachowaj 
pokój ze swą duszą. Z całym swym za­
kłamaniem, życiem i rozwianymi marze­
niami ciągle jeszcze ten świat jest piękny. 
Bądź uważny, staraj się być szczęśliwy.

Tekst znaleziony w starym kościele 
w BALTIMORE datowany w roku 1692

PS. Tekst ten bywa wykonywany jako pieśń 
przez zespól „PIU^CY POD BARANAMI .

stałą, wówczas należy go traktować 
jako pczymiotnik i z partykułą „nie"pisać 
łącznie. Przykłady: • niepalący (za­
wsze) człowiek — tutaj piszemy „niepa­
lący" łącznie, • nie palący w danej 
chwili — wyraźny imiesłów, piszemy go 
oddzielnie.

W wypadku „nie zatrudnionym", „nie 
upoważnionym"sprawa jest prosta. „Za­

trudniony", „upoważniony"to imiesłowy 
bierne utworzone od czasowników „za­
trudniać", „upoważniać", a więc ich 
pisownia z partykułą „n/e”musi być od­
dzielna.

Trzeba jednak przyznać, że nie zawsze 
daje się szybko określić stałość bądź 
doraźność cechy wyrażanej przez imie­
słów, dlatego też w słownikach często 
wytępują dwie formy. Np. pisze się nie­
znany (w ogóle) i nie znany (komuś), 
niezdobyty (nie do zdobycia) i nie zdoby­
ty (przez kogoś), nieoceniony (bezcenny) 
i nie oceniony (taki, któregG nie oceniono).

Na pewno pisze się natomiast oddzielnie:
• nie zatrudnionym wstęp wzbronio­
ny, • nie upoważnionym wstęp wzbro­
niony. • nie dokończona historia,
• nieprzygotowana lista, ® niewy­
jaśniona sprawa, *nie przemyślana 
decyzja.

Na koniec rada: jeżeli w słownikach 
nie znajdujemy interesującej nas pisowni 
jakiegoś imiesłowu z partykułą „nie", 
wówczas należy pisać ten wyraz oddziel­
nie, bo to znak niestałości danego połą- 

czena Maciej Malinowski

POZIOMO: 1 ) na scenie albo w murze, 
4) możesz się rozerwać, 7) Madejowe, 8) 
łyszczyk, 9) słodkie sny o przyszłości, 10) 
korab, 12) dyplomatyczna, 14) sympton 
zaziębienia, 17) pierwszy krzyknął Eureka. 
18) jedno auto bum w drugie, 21) na 
torcie, 23) łowiony w wannie przed Bożym 
Narodzeniem, 25) piękny kwiat z tropików, 
26) młotem albo oka, 27) scyzoryki, finki, 
myśliwskie, 28) strachliwe zwierzę, 29) 
wyspy Alaski.

PIONOWO: 1) mole ją lubią, 2) nerwy 
przed 1 poziomo, 3) ojczyzna, 4) muzyko­
wanie, 5) stolica Jordanii, 6) droga do 
przebycia 11) księdza Skargi, 13) stworzo­
na do łagodnego dotykania część palca, 
14) koń dla dzieci, 15) do otwierania, 16) 
imię kobiece (także kraina w starożytności), ■ 
19) nieboraczek do spieczenia, 20) z gwiz­
dkiem i na czarno, 21) w butelce, 22) z 
kwiatka na kwiatek, 23) grzyb, ptak i poli­
tyk, 24) pomagają w karierze.

Rozwiązanie krzyżówki nr 13

NAGRODY — LAMPY UFUNDOWANE 
PRZEZ ZAKŁADY SPRZĘTU ELEKTRYCZNEGO 
..ELECTRA" (KRAKÓW. UL BRONOWICKA 
117) — ZA POPRAWNE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI NR 13. OTRZYMUJĄ:

J. CHUCHRO. ZAM. OS. ZŁOTEGO WIEKU 
61/13 31-618 KRAKÓW. LUCYNA GRABEK. 
ZAM OS. TYSIĄCLECIA 66/19 31-810 KRA­
KÓW I ANDRZEJ MACHAJ, ZAM OS. URO- 

31-953 KRAKÓW. GRATULUJEMY 
(NAGRODY DO ODEBRANIA W REDAKCJI).
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Lampy z „Electry" 
strzałem w „dziesiątkę"

Zakłady Produkcji Sprzętu Elektrycznego „ELECTRA” (firmą ufun­
dowała dla naszych, ,krzyżówkowców' ’ nagrody) mają swą siedzibę w Krakowie 
przy ul. Bronowickiej 117, ale ich wyroby — supernowoczesne lampy (na 
zdjęciu) — można spotkać w wielu sklepach zarówno w Śródmieściu, jak i 
Nowej Hucie. Rozmawiamy z właścicielem „Electry” Andrzejem ŻELEW-

malowania stosuję metodę proszko­
wą, w farby zaopatruję się w Cieszy­
nie, jedynie niektóre kolory kupuję na

(Dokończenie na str. 7)
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• Z tego co, wiem, „Electra" 
działa dopiero rok, ale błyskawi­
cznie zrobiła karierę: oryginalne 
lampy cieszą się wielkim popy­
tem u klientów. Co zadecydowa­
ło o sukcesie pańskiej firmy?

— Z pewności można to nazwać 
sukcesem, skoro kilka miesięcy temu 
zatrudniałem tylko jednego pracow­
nika, a teraz już 45 osób, wszystko, co 
wyprodukuję, sprzedaję, wciąż 
wzbogacam moją ofertę, pracuję nad 
nowymi wzorami ... Myślę, że udało 
mi się zaproponować lampy, których 
nikt jeszcze w kraju nie produkował. 
Zawsze interesowałem się wzornict­

Na rozwiązanie czekamy do 16 bm. 
Wśród osób, które poprawnie rozwiążą 
krzyżówkę nr 15, rozlosowane zostaną 3 
nagrody niespodzianki ufundowane przez 
Firmę handlową „VENI''.

wem przemysłowym, sporo jeździłem 
po świecie, oglądałem dobre wzory. 
Jestem zafascynowany tym, co robią 
Włosi — uważam ich za mistrzów, 
wysoko cenię styl „IKEA". Pewnego 
razu postanowiłem, że będę w stanie 
produkować podobne rzeczy. Zaku­
piłem sprzęt, zgromadziłem materiał i 
... wystartowałem.

•Z powodzeniem. Pańskie lam­
py wyróżniają się nie tylko orygi­
nalną, prostą, funkcjonalną for­
mą, ale przede wszystkim kolo­
rystyką i perfekcyjnym wykona­
niem, co podkreślam specjalnie. 
Jak udało się to panu osiągnąć?

— Tajemnicy nie ma tu żadnej: do


